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l o O J P o w s t a n i a  S t y c z n i o w e g o  i y J o
zetnatiu bohaterów-weteranów bierze udział w uroczyttoidadi

. pnia 22 b. m. minęło 75 
. °d chwili wybuchu Powsta- 

^  Styczniowego, które w dzie 
Î ich walk o Niepodległość Pol* 
•{ opisało się płomiennymi

głosk am i.
; Kok 1863 jest symbolem żar 

^ ® go patriotyzmu i jako taki 
P°Zostanie w  naszej historii.

?ywi jego przedstawiciele w 
sranatowych mundurach wete­
ranów otoczeni są przez całe 
społeczeństwo miłością i czcią 
^głębszą. Dzień dzisiejszy jest

świętem szczególnym. Oni, 
którym przemoc wroga wytrą­
ciła br.oń z ręki, doczekali się 
chwili radosnej, żę broń tę pod 
Jęk ich następcy, wywalczyli 
Zwycięstwo i w Wolnej Polsce 
Weterani z 1863 r. mogą doko 
°ać żywota.

Aby uczcić ten wielki jubile- 
Ĥ 2» zjechali się weterani do 
warszawy. Niestety, nie wszy­
t y  mogli zdobyć się na trudy 
Podróży. Z 52 weteranów, 
kłórzy jeszcze żyją, przybyło 

stolicy tylko dwunastu. Spo 
*r&d dziesięciu, zamieszkałych 
^  Warszawie, może brać udział 
^  uroczystościach tylko czte- 

więc razem staje na pa­
triotyczno - historyczny apel 
szesnastu weteranów.

Kilka godzin mieliśmy moż- 
*°ść spędzić wczoraj z powstań 
Cami v/ granatowych mundur 
Fach i- cieszyć wzrok ich wido­
kiem.

Znajdują się wśród nich 
Przedstawiciele prawie wszyst- 

.lck # Zawodów. Zaczynając od 
.Lipian, kończąc na rzemieślni 

ech i włościanach. Wszyscy 
P rwąli za broń stając do wąl- 

z odwiecznym wrogiem w pa 
mi&nym 1863 roku. 
jcl ^r.ak również i pań. Jest
*a z V 3CŹdzie trzy w  tym >ed

xr . * ;ars» w y
arwiększy może szacune

P. Prezydent Rzplitej w  otoczeniu weteranek i weteranów z Powstania Styczniowego
wzbudza sędziwy weteran Ma- 
mert Wandali, znany poeta i li­
terat, do ostatniej chwili nie' wy 
puszczający pióra ż; ręki.

Prawdziwą sensację wzbudził 
przybyły z Kutna weteran Wa­
lenty Pracki. Złożywszy swe pa

Piery, Świadczące o udziale w 
ow ianiu  przez cztery lata 

czekał na zawiadomienie o za­
liczeniu go w  poczet żyjących 
jeszcze jego uczestników.

Dowiedziawszy się * o mają­
cych się odbyć z racji obecne­

go Jubileuszu uroczystościach, 
przybył do stolicy nie uprzedza 
jąc o tym organizatorów.

Przysiadamy się do jego sto­
lika, chcąc dowiedzieć się coś­
kolwiek o jego przeżyciach z 
walk w Powstaniu.

Dziarski, krzepko trzymający 
się starzec z chęcią czyni za­
dość naszej prośbie. Przygładza 
jąc co chwila wielką, siwą bro 
dę szeroko i dokładnie opowia 
da nam o swych przygodach.

—  Prawdę mówiąc, to właś­
ciwie nie wiele ich miałem. Ta 
kiego brzdąca, jakim wówczas 
byłem, nie chciano do szere­
gów partii przyjąć.

—  A ile lat liczył pan sobie, 
gdy Powstanie wybuchło?

—  Coś koło trzynastu. Całą 
moją funkqą było przewożenie 
i dostarczanie w nakazane miej 
sce różnych przesyłek, amuni­
cji i listów. W bitwach udziału 
nie brałem. Z daleka tylko cza 
sem słyszało się strzały, od cza 
su do czasu natknęło na Koza­
ków, którzy nawet i nie domy­
ślali się, że taki smyk jest wła- 
ściwie pows tańcem.

Gdy Powstanie ostatecznie u- 
padło zwąchali jednak Rusko­
wie, że coś tam ze mną nie jest 

(Dokończenie na str. 2-ej).

Stosunek Rządu do społeczeństwu
Doniosła mowo premiera Składkoutstóego w komisji senack el

W  piątek 21 b. m. w  ko -1  mówiąc o stosunku Rźądii^ do 
misji budżetowej Senatu zabrał | Związku Nauczycielstwa. .Pól-
r fłn c  t s r o m ip r  S ła W n i  -  S k ł a d -  skip.tfrs.głos premier SłaWoj - Skład 
kowski ,aby dać odpowiedź na 
szereg podniesionych zarzutów. 
Nie mogąc ze względów tech­
nicznych podać pełnej mowy 
premiera, przytoczymy fragmen 
ty, odnoszące się do sprawy 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego i stosunku Rządu do O.
Z. W..

Oto słowa premiera:
Pani senatorka Fleszarowa 

była łaskawa postawić mi filo- 
:k|zoficzne pytanie „dlaczego?"

skiego.
Byłoby nadużywaniem tej ko 

m'.sj? gdybym to jeszcze raz 
miał powtórzyć. Mówiłem już ó 
tym w Sejmie. Teraz streszczę 
się krótko. •

Chodziło mi o  to, że ludzie, 
ktÓTży nie byli komunistami, a 
tylko tolerowali tych, kórzv pi 
sali w duchu komunisycznym— 
ci ludzie stali na czele ZNP, 
czyli nie zawsze umieli kiero­
wać Zwązkiem w duchu idei na 
szego Państwa.

Niebywały sukces premiera Cboutemps
Y?P?eJ?den 9105 Drzeciw rządowi w izbie Deputowanych

wygłosił dn. 21 b.m. w^£bie°Dpl P°szanowanie praw ro-
putowanych dekląrację rzado-' łnika oraz zagwarantuje słu
wą. w  której oświadczył, iż rząd 
stąją przed parlamentem po dłu 
8>m i ciężkim kryzysie spowo 
dodanym przez trudności finan

nvNR * S f r a n c i  Pognie oBro 
snołor • sprawiedliwości 
f c  P b“  ty »  celom 

'̂rięci SŴ  pracę.
a d ob y «“ lą'  ‘ f galnie os‘ ągnięte 
cv : y • społeczne świata pra
dotyćhcz^m‘CT ;ąCtUSZCZUp,a<; o r a S S  Wydl reform, rząd
mogów żvc^St0S°W5ć d°  ^w  o zyc‘a narodowego, 
nro!ś»k7 u rząd wystąpi z 
?tosunk1m regulującej
--ami & Pomiędzy przedsiębior
ami L  ktpk m

szne prawa przedsiębiorcy.
Ustawa będzie przewidywa­

ła arbitraż rządowy w sprawie 
zatargów oraz będzie zapewnia 
fa pokojowy przebieg strajków, 
jeśli będą, nieuniknione,

,^oza tym rząd wniesie w naj 
bhższym czasie projekt ustawy 
o emeryturach robotniczych,

Solidne finanse premier Chau 
temps określił jako podstawę 
bezpieczeństwa i niepodległo­
ści kraju. To też rząd będzie 
czuwał nad utrzymaniem rów­
nowagi budżetowej oraz kursu 
franka w ramach układu trpj- 
stronnego  ̂ pomiędzy Francją,

zwalczał wzrost drożyzny i bez 
robocia oraz będzie dążył do u 
aktywnienia bilansu handlowe­
go.

Premier Chautemps oświ? d- 
czyłr iż rząd jego będzie prrwa 
dził dotychczasową politykę za 
graniczną, wskazując m. innymi 
n a  Ligę Narodów, jako na jed 
ną z gwarancji pokoju.

Po krótkiej dyskusji, nad de* 
klaracją rządową odbyło się 
głosowanie nad wnioskiem o 
wyrażenie wotum zaufania dla 
nowego gabinetu. Przyniosło 
ono niebywały sukces rządowi 
prem. Chautemps. Izba Depu­
towanych 501 głosami przeciw 
jednemu wypowiedziała się za 
rządem. Wynik ten jest prawdzi

Ponieważ kwestia była bar­
dzo poważna, więc minio, żę for 
malnie powinien to załatwić Ko 
misarz Rządu, uważałem tego 
rodzaju załatwienie sprawy za 
niewspółmierne z samą organi­
zacją i jej wartością dla Pań­
stwa, a więc że sam, własnym 
•swym podpisem powinienem tę 
kwestię załatwić. Na pewno ci 
ludzie nie wrócą już do. tej sa­
mej linii pracy.

Pani pyta się, dlaczego nikogo z 
nich nie zsunknąlem, jeżeli wiedzia 
lem, ie popierają komunizm.

Bardzo mnie dziwi takie pytanie. 
To pytanie stawiają mi wszyscy en­
decy. Czy pani przypuszcza, ie gdy­
bym by! zawziętym, zaciekłym czło­
wiekiem, to nie potrafiłbym tych kil­
ka ludzi zamknąć?

Na pewno potraiiłbym, ale nie zro­
biłem tego, by nie robić z siebie zwy 
cięskiego wodza, gdyż uważam siebie 
tylko za sługę Państwa, który wypeł­
nia swój obowiązek.

I dlatego to, że pani mówi, ie zro­
biłem źle, źe endecy również tak mó­
wią, to dowodzi, że poszedłem pośrod 
kn i będzie to dobre dla Polski.

Postaram się* ażeby wybory do 
Związku Nauczycielswa Polskiego od­
były słę w końca stycznia, jeżeli od­
będą się bez demonstracji przeciwko 
stanowisku Rządu, to na pewno uz­
nam wszystkie uchwalone tam rzeczy, 
a wóWczas Żw. Naucz. Polskiego wró­
ci na drogę samorządu ,bo o to mi

m  n  •“ , r  r* 7 * i^ąuciu. vryu.xv p a n u M
w * Brytanią a Stanami Zjedno | wą sensacją, któręi się nikt nie

,k&fei* i Spodziewał,

chodzi. Jeżeli to zrobiłem, to dlatego, 
by oczyścić atmosferę.

Jaki jest stosunek Rządu do spo­
łeczeństwa, zorganizowanego w róż­
nych instytucjach i jaki jest stosunek 
do O. Z. N, Bardzo prosty! Powie­
działem to zresztą w Sejmie.

Marzę o tej chwili, kiedy Obóz 
Zjednoczenia Narodowego będzie 
mćgl tak wzrosnąć w silę, żeby był 
organizacją, mającą wpływ' na poli­
tykę Państwa,

Kiedy Pan Prezydent i Marsz lek 
Rydz - Śmiały kazali mi ciągnąć te 
rządy, to przypuszczałem, że będę je 
ciągnął bez cparcia w społeczeństwie 
przez kilka miesięcy. Ciągnę dłużej i 
dlatego wryskakują na przykład takie 
wypadki, jakie miały miejsce w Ma- 
łopolsce.

Dlatego moim obowiązkiem jest pro 
wadzić Polskę w spokoju wewnętrz­
nym i w rożwijającef s:~. sytuacji gos 
podarczej, oczekując na moment, kie­
dy przyjdzie ta mocna orgsnfzacja.

Stawia pani zarzut luki między 
Rządem a społeczeństwem. Musi być 
!uka, proszę pani. jeśli Rząd nie ma 
oparcia o żadne stronnictwo, musi 
być luka, kiedy modnym jest nsio„*.JĆ 
na ten rz^d i wnnyślcć, a poma­
gać premierowi, który z kilku mini­
strami szamoce się w tej atmosferze, 
jaka zapanowała po śmierci Komen­
danta.

W  społeczeństwie musi zapanować

szyst-
kich minJstrów nio mogą do tego po­
łożenia doprowadzić.

onfenar uprawiam tenor
wneciw t ? »ro rd a lfo it, wsisó^rf cuaJDtft 2 l35jn 

SZANGHAJ. Członek szang-| przyjacielem przewodniczącego 
hajskiego stowarzyszenia społe-jtego slowarzyczenia Lo - Pen - 
cznego Yang Fo Hyuen został j Honga, k'óry był ciężko ranny 
wczoraj zamordowany przez nie w dniu 13 grudnia ub. r. Naj- 
znanego sprawcę, który trzy-, prawdopodobniej jest to kclej- 
krotnie strzelił doń z tyłu, tra-,ny akt terroru przeciwko Chiń 
fiaiąc w głowę. 1 czykom. współpracującym z Ja-

.Yang Fo Hyticu był bliskim pończykami
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Cul? KarM  misi budsooć siłi f i s a t ;
Mowa programowa gw. SkwaruyAsMego, szefa 9. Z . N.

Gsn. Skwarczyński, który ob 
W  szefostwo OZN po pułk. Ko 
cu, wykosił w dn u 21 b.m. w 
Wilnie na uroczyslym pożegna 
niu, zorganizowanym przez ko 
milet o-bywalelski, poniższe 
przemówienie:

To, że wychodzę z Wilna — 
miasta Komendant-' i Jego 
pierwszej dywizji, do pracy, 
która ma Naród zjednoczyć i o 
potędzs polskiej stanowić, ma 
dla mnie symboliczne znacze­
nie.

Chcę więc, by stąd z Wilna, 
gdzie widzę kolo siebie tylu bli 
skich mi ludzi - przyjaciół, po­
szły na całą Polskę pierwsze 
moje słowa o pracy, którą mam 
wykonać.

Nie będzie to p r o g r a m  dzia­
łania. Chcę tylko krótko powie 
dzieć, jak podchodzę do zagad 
cień, związanych z mą pracą.

Słowa Marszałka Śmigłego- 
Rydza każą „Polskę podciąg­
nąć wzwyż", by była potężr..\ 
Polska anusl być s Ina, wynika 
to z Jej położenia geograjlez* 
nogo cuędzy zachodem a wschc 
dcm Europy.

Ś. p. brat mój Adam mówi w 
lej sprawie:

„Dzieje dają nam do wyboru: 
zmarnieć, lub być potężnym. 
Trwać i płynąć na „automatycz 
ale" posuwającej się fali jest dla

że znajdzie się drega, która nas 
doprowadzi do wyzwolenia sil 
moralnych i twórczych w Naro 
.zie, skuplcn‘a ich, do wyiwo-

uas niemożliwością'
By Państwo było silne, Naród 

musi być zorganizowany i jedno 
lity".

Jak można ©rganlzorrać Pań 
atwo, jak oiożca myśleć o  uzdrc 
Wleniu czegokolwiek w Pań 
słwie wtedy, k!edy się nie ma 
tej zorganizowanej, jednolicie 
kierowanej woli*— woła Marsza 
łck Śmigły - Rydz. Hasłem „pic 
nem moralnym** jest obrona P d  
ski, pojęta bardzo szercko.

Morszałck mówi: Jestem głę 
beko przekonany, t e  w  ̂ tym 
programie wszystko się znajdzie,

rżenia nowych wartości których, 
nera tek bardzo potrzebo".

Glo są główne zadania mej 
pracy.

Podsjście moje do* rzowiązc- 
nia tych zadań oprze się na wni 
kaniu w psychikę Narodu Pol­
skiego, podniecaniu i rozwija­
niu dodatnich jego cech.

Cechą taką jest entuzjazm i 
heroizm, porywający jednoczą­
cy Naród do wspólnego wysL- 
ku.

Przykładem jest listopad 1918 
r. gdy cały Naród solidarnie 
stanął, by rozbroić okupantów. 
Szli wówczas razem w zwar­
tych szeregach, robotnicy wszel 
kich ugrupowań poKiycznyc’ 
od PPS — do skrajnej prawicy, 
szli solidarnie chłopi z dziedzi 
rami, młodzież akademicka 
wszelkich odcieni i przekonań 
tworzyła wspólnie legie akadc 
mickie.

Wtedy to wola zjednoczone 
go Narodu bez żadnego przy­
musu i bez niczyjego sprzeciwi 
postawiła na czele odrodzonego 
Państwa Komendanta Józefa 
Piłsudskiego, da'ąc mu w ręce 
dyktatorską władzę.

Marszałek pisze o tym: „Dum 
ny jestem z tego faktu, dumny 
jestem nie tylko dlatego, że

G&YTAJCIE 
„WESOŁE WIADOMOŚCI**

mnie ten zasizczyt spotkał, ale 
dumny byłem również ze swego 
Narodu".

Podobny entuzjazm i heroizm 
widzimy w czasie kontrofensy­
wy z nad Wieprza w r. 1920.

Przykłady takiego entuzjaz­
mu możnaby znaleźć w  his‘ orii 
pows'ań i historii przedrozbio­
rowej.

Podobną do powyższej cechy 
jest przejawiający się w  zespo­
łach i większych zbiorowiskach 
ludzi entuzjazm organicznej 
pracy zawodowej, bez względu 
na to,, jakie im przynosi osobi 
sic dochody.

Entuzjazm taki widzę obec­
nie u młodych inżynierów i ro­
botników, pracujących w roz­
budowującym się przemyśle w 
Polsce Centralnej, — w zapale 
młodzieży do lotnictwa i kon­
struktor siwa, widziałem go nie 
jednokrotnie w pracy rolników 
i młodzieży wiejskiej, entuzjazm 
ten widzę też w pracy wojska.

Dążność do rozwinięcia, utr­
walenia rezultatów i wyzyska­
nia dla pracy twórczej tych za- 
7c t  Narodu, będzie jedną z pod 
staw mojej pracy.

Drugą podstawą będzie wie­
czna prawda, że drogie człowie 
kowi i zbiorowości ludzkiej, jest 
dzieło własnej pracy.

Musi więc cały Naród budo­
wać siłę Państwa. Taka była 
dążność, do tego zmierzał wy-

pracy pan- 
Marszałka

siłek twórczy całej 
stwowej Wielkiego 
Piłsudskiego.

Oto są moje podejścia do pra 
cy, które przemyślałem i za­
czynam stosować. Nic pójdę 
więc drogą prawą, lewą, ani

bru Narodu i Państwa.
Będę pracował z całych sił! 

Marszałek Piłsudski powiedział 
kiedyś, zdaje się w Lublinie, 
małemu chłopcu: „Chłopcze,
gdy ci powiedzą przysłowie, że 

nraru niegłową muru nie przebijesz, 
wiedz o tym że to nieprawda**.

Pamiętajmy o tym, przebije­
my mer, przełamiemy wszelkie 
zapory, postawimy dla ebreny 
Państwa Naród zorganizowany 
do dyspozycji Wcdza Naczelne 
go i wzniesiemy wówczas o-

centrową, jak to niektórzy vrzc krzyk, ktćry wy, WLiiianie, dzis 
widują. Pójdę drogą, którą mi | v<rraz ze mną wznieście: 
drogowskaz Wodza Naczelnego Marszalek Śmigły - Rydz 
wskazuje, prowadzącą ku do- niech żyje!

D A R M O  N A G R O D Ę
O T R Z Y M U J E  K A Ź !

W  celu spopularyzowania naszego epokowego dzieła p. t. „Powszech 
ny Lekarz Domowy" wśród najszerszych warstw Społeczeństwa przezna­
czyliśmy cały .szereg różnych nagród zupełnie bezpłatnie za trafne rozwią­
zanie niżej umieszczonego zadania. Oprócz tego każdy może otrzymać 
pg. naszych warunków nas? ępujące war teściów® premie:

Z U P E Ł N I E  D A B M O
maszyny do szycia zegarki męskie i damskie
aparaty radiowe bielizna stołowa
rowery damskie i męsku szlaki płótna (po 17 mtr.)
patefoay walizkowe kupoay na ubrania męskie (po 3 mtr.J
aparaty fotograficzne  ̂ kupoay jedwabiu na suknie (po 4 mtr.)
skrzypce i mandoliny I kołdry watowe
oraz wielką ilość innych nagród jak cenne dzieła literackie i t  p.

W  z-r-w-m c-e-e z-r-w- d-c-
Kreski należy zastąp'ć literami w ton sposób, aby otrzymać znane przysło­

wie ludowe.
nadarza się raz w życiu. Niema żadnego 

Każdy otrzymuje nrgredę.
Odpowiedź należy przesłać na zwykłej pocztówce (15 groszy). Prosimy 

podać czytelny i dokładny adres.
Wydawnictwo POPULARNO-NAUKOWE, Łódź, cl. 6-go Sierpnia 16/0. 

Rozwiązanie szarad prosimy nadsyłać tylko pod powyższy adres. 
ŻADNEJ FILII NIE POSIADAMY.

wre i u
Wykorzystaj okazję, która nadarz 

ryzyka — niepowodzenie wykluczone. 
Odpowiedź należy przesłać na z\

Sensecylna dyskusja w sefinswej komisji nad t a t ł U M  S y n o t f l w f i i
Dyskusja nad budżetem Min. Spra 

wiedllwości w sejmowej konTsji roz­
poczęła się wczoraj od niesłychanie 
ostrego wystąpienia pos. Walewskie­
go, Do tej mowy wracali później in­
ni posłowie. Jedni podzielali, inni na­
tomiast przeciwstawiali się jego wy­
wodom. Była ona niejako centralnym 
punktem całej dyskusji.

Po*. Walewski zaznacza, że pragnie 
ogianiczyć się do kilku zasadniczych 
spraw. Zgadzając się całkowicie z mi­
nistrem, że wymiar sprawiedliwości 
musi być równomierny, stwierdza jed­
nak iż dokoła pewnych procesów wy­
tworzyła się niezdrowa atmosfera.

Z kolei pos. Walewski przechodzi 
do sprawy nierównomierności w ści-

W 75 rocznicę Powstania
Ostatni weterani opcwia/ają o swym udziale w walkach

z  Noskćiemi w 1863 roku

gania przestępstw 
wych. Podkreślając

(Początek na str. 1-ej)
w  porządku. Chcieli mię brać 
do wojska, ale też się im to nie 
udało. Stawili mię przed komis 
ję. Przez cały czas udawałem 
głuchego. Jak pień byłem i ani 
słówka. No, i udało mi się od 
rot sołdackich wymigać.

—  To teraz pan mieszka w 
Kutnie?

—  A  tak. Nie mogę powie­
dzieć, żeby za dobrze mi się po 
wodziło. Kiedyś tam miało się 
parę krów, sprzedawało mleko 
i tak leciało. Teraz stary już je
stem, żona stara i sił brak do
pracy. Gdyby nie opieka, jaką 
otacza mnie i żonę kutnowski 
pułk piechoty, z nędzy chyba 
musiałoby się umrzeć.

—  Pewnie chciałby pan do­
stać się do Schroniska Wetera­
nów w Warszawie na Pradze?

— Z duszy, z serca chciałbym 
do Warszawy przyjechać. M o­
że teraz, gdy się już o mnie do­
wiedzieli , da się to jakoś zrobić. 
S ‘ ary już człowiek i na te właś 
nie starość chciałoby się mieć 
spokojny kąt i opatrzenie. Bóg 
by to dał!

Sądzić należy, że gorące ży­
czenia Prackiego zostaną nare- 
szr:e urzeczywistnione.

Drugi nasz rozmówca. *o 91- 
,Ielni we'eran S^isłrw Domań 
ski a Zaklikowa- Przybił oa na

zjazd z synem, liczącym 69 lat.
Gdy Powstanie wybuchło pra 

cowai w  miasteczku, jako fel­
czer, i w tyra charakterze wstą­
pił do partii walczącej w lasach 
Biłgorajskich.

—  Bitwy ciągle były i ran­
nych miałem przez cały czas 
bardzo dużo. Pamiętam, jak roz 
bili pod Fajsławicami cztery 
partie. Przez trzy doby nie od­
chodziłem od rannych, którym 
trzeba było nakładać opatrun­
ki. 300 ciężkich rannych — to 
nie żarty, gdy w dodatku brak 
było dostatecznej liczby leka 
rzy.

Pamiętam jak dziś, gdy mu­
siałem w gorzelni majątku Gar 
dzienice lokowąć 25 rannych. 
Cały szpital tam wówczas zało 
żyłem.

Bywały chwile, że widmo nie 
woli tuż, tuż nad człowiekiem 
wisiało. Po bitwie pod Suchą 
i Rudnikiem dobrze trzeba by­
ło kryć się i uciekać.

— Jak się panu Warszawa 
podoba?

— Dużo się tu zmieniło. Nie 
tak dawniej bywało. Pamiętam, 
jak ludzie na kolej ze zdumie­
niem patrzyli. Młodzież też in­
na była. Nie znaczy to, żebym 
m*ał broń Boże, krytykować 
Tylko mówię, co widzę. Prze­
cież nic nio ma w tym cVwne 
go. Inne czasy inni ludzie.

—  Jak pan spędza czas w 
domu? Pewnie radia często pan 
słucha?

—  E, skądże by znowu. Chcia 
łoby się czasem posłuchać, co 
tam na świecie się dzieje, ale 
nie mogę. Słuch już mam nie 
bardzo i trzeba do mnie głośno 
mówić.

Rzeczywiście w trakcie roz­
mowy pan Domański często na 
chylą się ku nam, i nie raz trze 
ba mu jedno i to samo po dwa 
razy powtarzać.

Otoczeni dziennikarzami we­
terani, pokrzepiając się kawą i 
herbatą wracają wspomnienia­
mi w dawne czasy powstańcze. 
Zapomniane w wielu wypad­
łe a cłu przygody i fragmenty 
walk z wrogiem jak żywe wsta 
ją teraz przed ich oczyma.

Przy wyjściu dowiadujemy 
się jeszcze, iż jeden z przyby­
łych weteranów, Wierzbicki, gi 
nie co chwila swym opiekunom. 
Jak się okazuje spóźnia się on 
na uroczystości, albo w ogóle 
nie przychodzi.

Nie byt dawno w Warszawie

min. Grabowskiego w zwalczaniu ko- 
mówca nie widzi (ej samej 

gorliwości w ściganiu przestępstw o 
charakterze wywrotowym, popełnia 
nych przez nielegalne organizacje O. 
N. R. i jej podobne.

Przez terroryzowanie i ąwantury ak­
cja ta stwarza podatniejszy grunt dia 
akcji komunistycznej. Mówca przy ta - 
cza, że podczas tak zwanej akcji an­
tyżydowskiej dwaj osobnicy, zatrzyma­
ni za wybijanie szyb, zostali po kilku 
godzinach na skutek interwencji z ze­
wnątrz wypuszczeni.

Prsi chodząc do sprawy Prylewi- 
czowej, pos. Walewski przypomina, 
że koło niej zrobiono specjalnie wlel- 

j ki hak. Miało slą przekonanie, że po •
‘ pełniono olbrzymie nadużycia.

Po roku okazało się, że tylko jeden 
z sędziów został zawieszony, a dwóch 
notariuszy nieprawomocnym wyro­
kiem.

Osobną grupę stanowią procesy nie 
‘dokończone i nieznani sprawcy. Mów­
ca zapytuje s:ą co się dzieje z docho­
dzeniami w sprawie zamachu bombo­
wego na płk. Koca?

Zapytuje dalej pos. Walewski co się 
stało ze sprawą napadu na red. Wa- 
siutyńskiego, na Rutkowskiego, Piasec 
kiego, wreszcie z napadem na redak­
cję „A. B. C.“ ?

W  ostatnim wypadku nie można mó 
wić c nieznanych sprawcach, gdyż wł 
ncwajca sam się ujawnił,

W  końcu pos. Walewski porusza o- 
sobistą sprawę min. Grabowskiego, a 
man owicie proces w związku z listem 
otwartym adwokata Szumańskiego.

Pcs, Walewski utrzymuje, że adw. 
Szumański postawi! mm. Gnoowskie' 
rau szereg zarzutów. Rozprawa odby­
ła się w obu instancjach przy drzwiach 
zamkniętych* Powodem tego i iezwyk- 
tego zarządzenia miało być bezpie­
czeństwo Państwa.

przedwpańsfwo- | myk ano osób niewinnych w celu po- 
z uznaniem akcję j grzebania ich w opinii społeczeństwa

i chodzi teraz po ulicach, z za 
chwytem patrząc na te mury, 
które jeszcze nie tak dawno ro

dza, że nic podziela opinii niektóry®  ̂
iw jakoby pos. Walewski nie

p o  n ip  o z .e  f i
u zwolnieni, gdyż nie pomono w 9*cg 
faktycznych sprawców. Jeśli chodaM 
zamach na pochód P. P. S. f 
to sprawcy siedzą w więzieniu i *** 
ną niebawem przed sądem. -

O zamach na red. Waslutyńskf*
N,e wchodząc w ścisłość postawio-1 oskarżeni są dwaj sprawcy, którzy *** 

nyih zarzutów, pos, Walewski twier-Jdzą w więzieniu. Sprawa zamachu **
d z i-  z e  ar.i (p H .n  *  . : . t  1 _ ł i .  x r ____,___± __ ____«______ • * i  WUr

zumieć wykluczenie jawności obrad. 
Drzwi zamknięte potrzebne może 

były, utrzymuje pos. Walewski, dla

szczegóły.
W  sjprawie procesu adwokata 
ańskicgo min. Grabowski ośwlsd®*?

-y-skimi napisami były pokryte
Dziś oc'era'ąc łzę rozczulenia 

:lc może się nadeszyć. ż-e OJczy 
zna jego naprawdę wolna iuż 
jest i potężna

bezpieczeństwa dobrego imienia min.| że nie fest to jego sprawa. List ni« 
Grabowskiego, ale zupełnie obojętne wierał zarzutów etyczno - mcralńfjJJ 
były dla bezpieczeństwa Państwa. j lecz aluzyjki prywatne. W  całości i 

Nie należy m*eszać dwóch pojęć; dz’ł w mmistra, dyre! ' 
bezpieczeństwa Państwa i bezpieczeń- m^nłu i w całcrć sadownictwa. a* 
stwa stanowiska ministra,  ̂ Min. GrchowsM po otrzym-niu Mg

lista cćdŁł go wl-ściwym

oraz prosi ministra o wydanie zarzą­
dzeń, które by unicmożiiwiły obcho­
dzeń e się ze świadkami, jak z prze­
stępcami.

Szereg posłów podnosi sprawy po* 
s?i?f gólnych okręgów, wskazuje na 1*; 
czne niedomagania. Posłowie Slask1* 
Krzeczumo-'-‘cZj, Szczepański i Hutte* 
Czapski polemizują z wywodami pos* 
Walewskiego, nie zgadzając się z tyffr 
by do narodowców stosować te sasue 
metody, jak do komunistów.

Inni posłowie wskaaują, że nie ws*7 
Sb kie przestępstwa są równomierni* 
ścigane.

Po zakończenia dyskusji zabrał gł°s 
urn. Grabowski, odpowiadając na p0'  
stawione w toku rozprawy zarzuty.

Odsooikfó tr.inktra 
S ra b o u s’ iego

Na wstępie min. Grabowski stwie£

posłów jakoby pos.  _____________
prawa do tak ostrej krytykł jego d*j®' 
łalnoścL Ta prawo całkowicie pos. w* 
Icwskiemu przysługuje.

Przechodząc do poszczególnych 
rzutów stwierdza, że komunizm 
się i karze z innego artykułu, a * j®' 
nego przynależność do O. N R. Je®1̂  
jest zasadnicza różnica między kosń#' 
ną a O. N. R. Komuniści zmlerzflM 
drogą splaku do obalenia ustroju, t r  
tcmfnst nie jest ministrowi wudoJńr' 
by do tego zmierrrł o. fi. R. Moi®1 
więc tylko karać za udział w tajnej 
ganizacjL
n naPa^u ** redakcję
p* C. , to sprawców jeszcze nie 
kryto. Zatrzymani po napadzie sos**U  i *1 - _ - ____   „iflll

i n:c ma nic v^óInr.go z
Kończąc pos. Walewski oświadcza

'a będzie jlosował za budżetem, al-  ____    t ..
bowiem udziela się go urzędowi Pań-, g?cm r- rrwy. Trjneść cb?“d 
s*v/o. '  f."*:’. maiac ku temu

pos. Prystorowa aocjuje, by nie M  1 statec ją  powodr
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Ha f o I  tyanyn widnokręgu tygcAra

dwie wielkie wygrene

sprowadzić pism ż innych okrę 
gow. Sowiely więc wycofują się 
na odcinku dyplomatycznym ze 
współżycia z otaczającym je 
światem.
DZIAŁALNOŚĆ KOMINTERNU

Ze spadkiem wpływów dy­
plomatycznych rośnie działal- 

uzyskał nicno.owaną w dziejach ncść drugiego instrumentu Ro- 
politycznych Francji większość j sji sowieckiej, a mianowicie Ko 
501 głosów przeciwko jednemu!, minternu.

Kryzys rządowy we Francji 
zakończył się utworzeniom ga­
binetu przez premiera Chau- 
temps. Nowy rząd składa się, 
jak już wiadomo, z samych ra­
dykałów. Prasa przyjęła b. ży­
czliwie nowy gabinet. W piątek 
w Izbie Deputowanych rząd

t a j e m n ic a  n i e z w y c z a j ­
n e g o  ZWYCiĘSTWA.

. la k i wynik głosowania, nie 
iSst tylko zasługą deklaracji rzą 
ao^&j. Składa się na to cały 
szereg innych spraw politycz- 
nVch. Przede wszystkim trzeba 
P^ypoinnicć, że dymisja poprze 
mueg0 rzc^ u Chautempsa na- 

z powodu komunistów. 
Noyry gabinet Chautempsa,

,ez. ^działu nawet socjalistów, 
cacidi niektórzy uważać jako 
P:er\VG2y znak kruszenia się 

.rontu Ludowego i przesunię- 
Cla radykałów na prawo. 

Socjaliści postanowili nowy 
poprzeć. Komuniści poszli 

przykładem, n*e ckcyc 
ucPU3cić <!o tego, by znaleźli się 
^pza większością rządową, 
ryciczasem centrum i prawica 
r ^ i e ż  glosowały za nowym 
rządem, pragnąc w ten sposób 
^•chęcić premiera Chautempsa 
no oparcia się o  nową więk 
SZOŚĆ.

Nie należy jednak przypusz 
czać,  ̂że ta nadspodziewana wię 
kszość ornasza wyjątkową siłę 
■5°,  rządu. Wskazuje opa wprr 
^ a z ; c  wyraźnie, że to  chwilach 

!a Państwa ważnych demekra- 
c#a. Pplraii być jednolita, nic 
ninioj jednak uważa się obecny 
rząd, za przejściowy. Między 
■^ronnic^wami powstały pew­
ne różnice zdań, których wyrów­
nanie wymaga pewnego okręci 
czasu. Nie należy żadną miarr 
przypuszczać, że Front Ludowy 
Przestał istnieć i że od te 
chwili kurs rządowy przechylił 

na prawo. Nie jest bowi'm  
wykluczone, że po tej kembina 
cji może powrócić do steru rzą 
dów socjalista Blum.

SPADEK WPŁYWÓW 
SOWIECKICH.

Polityka zagraniczna Franc,i 
pozostaje nadal w rękach mini­
stra Delbosa czyli nie ulegnie 
zmianom. Co najw yżej pewne 
sympatie procowlcck e zmniep-
s z e c h n y ^ 6 *es* to °k *aw Pow "

w o h ^ r nym ,cst stały spadek 
k £ f c y  R e c k i c h  w wiel- 
wszv^łV ^ y n  ka to przede 
trznlrji^1111̂ 2 ludności wewnę- 
fileb-vj «  przeżywają
cia trząś, który oczywiś-
wii *. .Ir?aie. 2osłnd bez wpły- 

a w  r21? w d ie c ie . Zu- 
S ^ i L %iP rTŁŹIi ‘ e  w ia a ć * ź edo otoczenia 

Pierścieniem przed

5£ . c r s a s ““ h,o‘
#i^SSŁ335aiWT-to

stała ściśle ustalona według S  
cy° Macza. Przy cz 

w> placjwkom dyplomatycznym 
>ait i dziennikarzom nie wolno

Ukonstytuowanie najwyż­
szych władz sowieckich nie 
wniosło żadnych niespodzianek. 
Wszechwładny Staun dalej nie 
wszedł w  skład rządu pozosta­
jąc w  cieniu jak dotychczas.

Wiele miejsca prasa zagrani­

czna poświęciła wizycie min. 
Becka w Berlinie. Komentarze 
jednak nie miały nic wspólnego 
z rzeczywistością.. Jak już bo­
wiem zaznaczyliśmy ministro­
wie niemieccy nie przybywają 
do Genewy, gdzie jest okazja 
do wymiany zdań, a kontakt z 
nimi jest potrzebny. I dlatego 
min, Beck w drodze do Gene­
wy zatrzymał się w Berlinie.

Wizyta jednak nie niśałn chr.- 
rskteru oficjalnego ł żadnych 
układów ani teA- umów nie za­
wierano. Było deść tematów 
do rozmów o  bieżących, a oba 
państwa interesujących spra­
wach.

na Nr. 143043

na N r. 136513
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Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami

udział w  ankiecie, przypomina 
my komu należy, że odpowie­
dzi ankietowe trzeba nadsyłać 
do Redakcji z dcpós-kiem na ko 
percie: ANKIETA.

Pożądane jest pisanie _ atra­
mentem po jednej stronie pa­
pieru i możliwie jak najbardziej 
czytelnie, zwięźle i krótkimi 
zdaniami, aby myśli nie trzeba 
było szukać w potopie słów.

Wypowiedzenia króisze są 
bardziej celowe, gdyż zawiera­
ją myśli najważniejsze i przysto 
sowanie ich do druku nie na­
stręcza trudności.

Obok imienia i nazwiska na­
leży podać dokładny adres,

Wśród uczestników ankiety 
rozdzielonych będzie kilkadzie­
siąt nagród. Sami* Czytelnicy 
zdecydują komu należy przy­
znać nagrody. W  tym celu przy 
każdej odpowiedzi drukujemy 
numerki, na które w stosownej 
chwili odbędzie się głosowa­
nie.

Radzimy możliwie najrychlej 
nadsyłać odpowiedzi, gdyż bę­
dziemy zmuszeni ogłosić wkrót 
ce termin zamknięcia ankiety.

A  teraz otwieramy dyskusję 
ankietową. Glos ma p. Marian 
Palidwór, urzędnik z Torunia 
(ul. Panny Marią 1/3):

niższych iśre 
państwowych bar 

dzo po macoszemu.
Rozpiętość płac (3.000___ z!, i 100.—

zł.) jest stanowczo krzywdząca niż­
szych pracowników państwowych.

p rzez stc calow e zstrutfnfssiis b e r O o t w f i
Wychodząc z założenia, iż 

Idęślta bezrobocia fest jed- 
ną z największych bolą­
czek naszego żyda gospo­
darczego, sterałbym się 

przede wszystkim złagodzić skutki 
długotrwałego kryzysu gospodarczego 
przez stopniowe zatrudnienie coraz 
to liczniejszych rzesz bezrobotnych.

W  tym celu, drogą całkowitych 
zmian niektórych ustaw ł rozporzą­
dzeń wytworzyłbym talii stan rzeczy, 
że najdrobniejszy nawet przcdsięblpr 
ca starałby się zatrudnić w swym 
przedsiębiorstwie jsk największą licz 
tę  pracowników.

Efekt taki uzyskałbym przez wpro­
wadzenie w1 życie nowej ustawy skar­
bowej, epartej na całkowicie odmien­
nej zasadzie, aniżeli dotychczasowa.

Ustawa ta nakładałaby • na przed­
siębiorcę o b o w i ą z e k  zatnid- 
nicnla p-wnej z góry określonej licz­
by pracowników, a równocześnie gwa 
rautowałaby daleko idące ulgi podat 
kowe, tym pr z cd s *ębiorslwCm, które 
by zatrudniały większą ilość pracow­
ników. . . . . .

Za podstawę do ustalenia liczby pra 
cownikćw, jaką powinny zatrudniać 
poszczególna przedsiębiorstwa ̂  —nrzy 
jąłbym przeciętny cbrót, jaki dane

przedsiębiorstwo wykazało w okre­
sie ostatnich 5 lat.

O wysokości nlg podatkowych de­
cydowałoby ilu pracowników zatrud­
nia przedsiębiorstwo ponad wymaga­
ne ustawą m!n‘mum.

W  ten sposób pomyślana ustawa 
dałaby niewątpliwie ten elekt, ic

za
P. Kazimierz Ch. z Warsza­

wy (Bródno), choć nie wierzy, 
aby mógł zostać ministrem, to 
jednakże tak sobie wyobraża 
swój ewentualny pTOgram dzia­
łania:

Obowiązkiem moim na 
stanowisku ministra było­
by;
1) zająć się Połakomi za 
granicą, bo przecież na 

prawdę jest przykro patrzeć jak nasi 
rodacy niemczą się, czy ruszczą. Bu­
dowałbym dużo szkół, uczyłbym fch 
polskości i prawdziwej miłości Ojczy­
zny.

2) W  liraju zająłbym się specjalnie 
żołnierzem, ko przecież na jego mło­
dych barkach spoczywa bezpieczeń­
stwo Rrplitej.

3) Zająłbym się specjalnie rodzina­
mi, które wychowują przyszłych źoł-

t nferzy, a nie czynią tego dobrze i za- 
j miast wychowywać synów w m?lcśd

zmienić u -! wrogów społeczeństwa. Jasne fest
.awę upesoienio przecież, że gdyby każdy mlfł pracę, .

nie byłoby pariyj. Byłaby jedna par­
tia, a na czele jej stałaby miłość. Pol
ska byłaby potężna i żaden z sąsia­
dów nie ważyłby się z Nią wejść w 
zatarg.

4) Pousuwalbym wszystkich obco­
krajowców z odpowiedzialnych stano­
wisk, bo każdy cudzoziemiec kieruje 
się tylko chęcią dobrego zarobku, ko­
sztem Polaka, a nie szczerym obo­
wiązkiem.

5) Wywarłbym specjalny nacisk na 
pracodawców, którzy w terminie nie 
wypłacają ciężko zrpracowanych gro­
szy robotn’kcm, aby skończyć z tą 
niecną praktyką.

Dużo, dużo jeszcze miałbym do na­
pisania, ale przecież minister nie jest 
wszystko wiedzącym, ani wszystko 
mogącym. Ma i powinien mieć głową 
mądrą, ale przecież jest tylko czlo- 
wirHcm.

Jutro dalszy ciąg odpowiedzi 
ankietowych.

NIE KUPUJ
maszyny zanim tnie zobaczysz nasze 

katalogu, albowiem sprzedajemy 
jmż po 120 ziolych doskonałe marzy­
cy  do szycia, haftu, eradlowanią, me- 
reikoiWa(n:a z dłuigo!cte'ą gwar?ucją 

gotówką —  ratami.
Polaki D -m  Handlowy KRYSZER, 
Jkrabcw, Zw:-.rzyn*ecka 6. W ydz. 14, 
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calaby niewątpliwie ten elekt, i e . dla ojczyzny, z brrku cdpcwicdnVhr ^ ‘̂ orn U ^ rojrp ^ s  ■środków-
wych dążyłby do zatrudnienia mo-żl: 
wic jak największej ilości pracowni­
ków.

Zakłady przemysłowe, kopalnie, hu 
ty itd., pracujące na kilka zmkn, dą­
żąc do zatrudnienia większej ilości 
pracowników (bez równoczesnego 
zwiększenia kosztów produkcji) —  
przystąpiłyby do redukcji godzin pra- 
cy.

A  więc przedsiębiorstwa, pracujące 
dotychczas np. na 3 zmiany po 8 go­
dzin pracowałyby na 4 zmiany po 6
godz.

Wskutek takiego sianu rzeczy za­
robek pracownika, który dotychczas 
był zatrudniony przez 8 godzin dzień 
nie zmniejszyłby się. Ale kwestia ta 
jest drugorzędną, jeżeli w grę wcho­
dzi rozwiązanie takiej sprawy, o zna­
czeniu ogóincpaństwowym, jaką jest 
sprawa bezrobocia.

Dewizą moją byłobyś 
„Praca dla wszystkich bez wyjątku, 

chociażby nawet początkowo za niż­
szym wynagrodzeniem",

W  ten sposób Państwo, udzielając 
ulg podatkowych, przyczyn'5oby tlę. 
jeżeli nie do całkowitej likwidacji 
sprawy bezrobocia, to w każdym ra­
zi<j walnie złagodziłoby skutki tej kię 
ski.

Straty, poniesione przez SkerbPafi 
stwa z tytułu przyznanych ulg podat- 

#howych, pokryte by zcstaly z um , 
które rok rocznie Wydawaę musrrło 
Państwo na różnego rodzaju zasiłki, 
zcocmogi.

Wpłynęłaby również do Skarbu pe­
wna kwota z tytołu podatku od wy­
nagrodzeń. dochodu itd, od nowo za­
trudnionych obecnie pracowników.

Jak wynika z powyższego, dążył­
bym, będąc periem^ przsdc wszyst­
kim do zniesienia niektórych prześle 
rznłych cbecnie ustaw I rozporzą­
dzeń, a równocześnie starałbym się, 
by uchwalone z°s!rTv  ̂ roure ustawy, 

do d -v '-'•'zych znde^ 
pianych ww-iinków życót

R / 4 D I O
NIFDZIET.A, 23 STY^^NTA.

8.00 Sygnał czasu. 8.05 Dziennik po 
--Miny.  ̂ 8,15 Audycja dla wsi. . 9.0Ó 
Trar-m*sja nabożeństwa z kościoła 
narrf-.ćdnego w Jastrzębiu Córnym. 
11.57 Sygnał czasu 12.03 Poranek
symfoniczny fz Lodz'1. 13.00 Przegląd 
kulturalny. 13.10 „Prawo krwi" —  
fragment z noweli. 13.30 M-ryka o* 
biadowa. 14 45 Audycja dla wsu 
15.45 W:zyr:'.kicgo no trochu —  au­
dycja dla dziecb 16 05 Tr. ze Zlotu 
Śmewaczego na Śląsku Opolskim. 
16 45 „Anlcdci.a i życie" —  powieść 
mówiona. 17.00 Polska Kapela Ludo 
wa. 17.50 Chwila B-ura Studiów.
18 00 Komedie Aleksandra Fredry. 
19.35 Muzyka taneczna, fołytyl. 20 35 
Program na jutro. 20.40 Przegląd po- 
Iitvozpv. 20 50 Dziennik wieczorny. 
21 00 Wiadomości sportowe. 21.15 
• Ta —  joj" —  wesoła audvch. 27.00 
Onowieść o Bccthor-nie 22 50 Hrid 
młodzieży i wojska Weteranom 1S63 
roku.

W ARSZAW A n  (Mokotów).
14.45 Muzyka romantyczna 16.00 

Felieton aktualny. 1610 Kwr-tet.
16 53 Program na jutro. 22.00 Mu­
zyka taneczna fpłyty).

DARMO każdy otrzymufe na?rndę
W  celu sorwjularyzowania naszego epokowego dzieła p. t. „Nowoczes- 

ny Lekarz Domowy'’ wśród najszerszych warstw Społeczeństwa przezna­
czyliśmy Cały szereg różnych nagród zupełnie bezpłatnie za trafne rozwią­
zanie niżej' umieszczonego zadania. Oprócz tego każdy może otrzymać 
pg. naszych warunków następuiące wartościowe premie

ZUPEŁNIE DARMO 
maszyny do szycia, aparaty radiowe, damskie ! męskie, patefony
walizkowe, aparaty fotograficzne, skrzypce 1 mandoliny, zegarki męskie 
i damskie, bielizna stołowa, sztuki płótna (po 17 mtr.), kupony na ubra­
nia męskie (po 3 mtr.), kupony jedwabiu na suknie (po 4 mtr.), kołdry 
wątowe oraz wielką ilość innych na gród jak cenne dzieła literackie i t, p,

Z - r - w - e  t -  b - g - c - w -  n - r - d -

Kreski należy zastąpić literami w ten spo-ób, ąby otrzymać znane przysło­
wie ludowe

Wykorzystaj okazję, która nad.-rzu się raz w życiu mpmH 
ryzyka — niepowodzenie wykluczone. Kużdy otrzymuie n-^rodeT

Odpowiedź należy przesłać na zwykłej pocztówce fli  •
p0<u* cryte!ny i doklaLy adres. k V  P. S ^ , V

Adresować:

Niema żadnego

zobowiązania.
POWSZECHNE, WYDAWNICTWO POPUIARNO-NAUKOWF 

Ł^BŻ, UL. AL. KOŚCIUSZKI 26/0. * WE» 
Rozwiązanie szer-d presfmy przesyłać tylko pod powyższy uAt-. b -  
ęeunę nagrody nie ominęły naszych P, T. Klientów, 7
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m ifcO Ś C I t POŚW IECEN IU
Iwanow zawezwał szefa wydziału śledczego Mordowa 

i kazał ruszyć na czele oddziału, składającego się z trzydzie­
stu ludzi do gospody pani Skomorowskiej, by sprowadzić do 
Warszawy wszystkich zatrzymanych tam ludzi.

W  gospodzie pani Skomorowskiej bawiła Jadzia, która 
dowiedziała się z opowiadań w ła ścic ie l pensjonatu o tym, że 
je s t  ona matką straconego bojowca. W ieczorem przybył Sa­
wicki,

Wszedł do pokoju Jadzi, jak zwykle, uśmiech­
nięty.

—  Tak późno pan przybył? —  spoglądała na 
niego Jadzia ździwlona. —  Ma pan zamiar jeszcze 
dzisiaj wracać?

—  To zależy od pani —  odrzekł z uśmiechem 
na wargach, —  jeśli pani mnie stąd nio wypędzi, to 
pozostanę na noc...

Nie pytając o zezwolenie, zdjął palto, kapelusz, 
i usiadł przy stole...

Spokój w tym pokoju, biel ścian i mebli, świa­
tło lampy, wszystko napełniało atmosferę jakimś 
przedziwnym czarem i spokojem, ciepłem, które 
spływało do wszystkich członków jego ciała. Tak, 
jak gdyby napił się jakiegoś upajającego trunku!

Jadzia przerwała pierwsza milczenie:
—  Sądziłam wczoraj, źe pan przyjedzie, a dzi­

siaj byłam o pana niespokojna. Byłam przekonana, 
że policja pana aresztowała, że odwiedzili pana goś­
cie...

—  Właśnie, odwiedzili mnie —  odrzekł Sawic­
ki z uśm'echem.

—  Co? —  zdumiona zawołała Jadzia. —  U pa­
na w domu była rewizja?

—-  Rewizja? Istny pogrom, zniszczyli całe mie­
szkanie, meble, tapety zdzierali ze ścian —  zawo­
łał Saw.cki wzburzonym głosem. —  Nigdy nie przy­
puszczałem, że te carskie bestie są takie... Pani opo­
wiadała mi co prawda o nich, ale nie dałem temu 
wiary, pókim się sam na własnej skórze nie przeko­
nał... To znaczy po tym, jak zwolniono mnie z aresz­
tu...

—  Jakto? Więc pan siedział?
—  A  jakże! Przeszedłem już krzyżowy og?eń, 

sam pan naczelnik ochrany, pułkownik Iwanow ba­
dał mnie...

—  A  tak szybko pana zwolnili?
—  To dlatego, że wszcząłem taką awanturę, źe 

zrozumieli, iż nie trafili na frajera. Jestem dla nich 
twardy orzech do zgryzienia...

Twarz Jadzi pokryła się chmurą: sprawa nie wy­
dawała się być tak prosta, jak to usiłował przedsta­
wiać Sawicki.

Nie przypuszczała, by pułkownik Iwanow prze­
straszył się miny fabrykanta Sawickiego: to, źe wy- j 
puszczono tak prędko Sawickiego, nasuwa jej wiele

podejrzeń.
—  Czemu pani taka smutna? Czy fest pani

zmartwiona, że mnie tak szybko Iwanow wypuścił?
—  Trzymają się pana jeszcze żarty, mój panie, 

a sytuacja jest bardzo poważna. O co pan Iwnow 
wypytywał?

—  Co za dziwne pytanie! Pytał mnie o  panią, 
chciał dowiedzieć się, gdzie pani obecnie przebywa... 
Proponował mi, żebym mu wyznał, gdzie jest obec­
nie pani Jadwiga Izdebska...

—  Ach, tak! Więc wymienił moje nazwisko? 
A  więc wiedzą, źe to o  mnie chodzi!

—  Być może, iż szli na pewniaka. Badali mnie 
na wszystkie s'rony, chcieli przekonać się, jak dłu­
go pani była u mnie, na wszystko odpowiedziałem 
im jedno: nie wiem i basta. Pytał czy bawiła u mnie 
'akaś pani, odrzekłem, że owszem, bawiła u mnie 
krewna moja z Ameryki, ale nie nazywa się ta krew­
na Izdebska, tylko inaczej, nazywa się Krakowska. 
Przybyła do mnie z Ameryki i pojechała sobie z po­
wrotem...

—  A  czemu pana od razu zwolnił?
*— Jedno z dwojga: albo uwierzył, źe mówię 

prawdę, jestem przecież fabrykantem, zamożnym 
czołwiekiem, po cóż miałbym się mieszać do poli­
tyki. Albo leż pułkownik Iwanow doszedł do wnios­
ku, że i tak mu nic nie powiem i dlatego wolał mnie 
od razu zwolnić...

Jadzia zerwała się nagle z miejsca, ujęła rękę 
Sawick:ego i zapylała:

.—  p an*e Sawicki, czy rozglądał się pan za so­
bą, idąc lu do mnie?

—  Czemu się pani o to pyta? —  odrzekł zdzi­
wiony.

—  A  czy rozumie pan, dlaczego zwolnili go tak 
szybko? —  mówiła dalej drżącym głosem.

—  Czemu to?
—— Iwanow zwolnił pana no to, by móc za panem 

śledzić, by dowiedzieć się, gdzie ja jes^m. Czy pan 
zwrócił uwagę, kto za panem wysiadł na stacji w Ce­
lestynowie?

Spo*rzał na nią zmieszanym wzrokiem.
—  Nie... —  wyjąkał. — Nie wyobrażałem sobie, 

że mogą za mną śledzić... A czy pani jest pewna, źe 
zwolnili mnie właśnie po (o, by za mną śledzić?

—  Tak, jestem przekonana. A  więc nie zwrócił 
pan uwagi na to, kto za panem wysiadł z pociągu?

Opowiedział jej o  nieznajomym młódz*eńęu, któ­
ry wsiadł w Warszawie do jego przedziału, wysiadł 
tutaj i pytał o jakiś pensjonat. Opowiedział również, 
że wskazał mu gospodę pani Skomorowskiej.

Jadzia drżała ze wzburzenia.
—  Panie Stanisławie, szkodą teraz każdej chwi­

li, muszę się stąd wynieść, ale to w tej chwili, nie

zwlekając...
—  Ale czemu pani przypuszcza, źe ten młodzie­

niec był wywiadowcą? Może to był naprawdę mło­
dy człowiek, który wyjechał na wieś, by tu wypo­
cząć?

—  Mój panie, nie mam czasu, by takie rzeczy 
tłumaczyć... Dziwię się panu, że jest pan tak mało 
domyślny... Muszę się natychmiast stąd wynieść!

Spoglądał na nią zmieszanym, niespoko;nym 
wzrokiem. Nie wiedział, co ma teraz uczynić. Może 
ona ma naprawdę rację? Być może ten młodzieniec 
specjalnie pytał go o jakiś tam pensjonat?

Nigdy nie miał do czynienia z takimi sprawami, 
nie zna się na tym.

—  Ale co powiemy właścicielce tej gospody? — 
niepokoił s'ę Sawicki. —  Nagle opuszczamy wieczo­
rem gospodę...

—  Niech się pan nie martwi teraz o właściciel­
kę tej gospody. Szkoda każdej chwili...

Nie namyślając się dłużej, rzuciła Jadzia na sie­
bie palto, kapelusz, zapakowała szybko swe rzeczy 
do walizki i stała gotowa we drzwiach.

—  Wychodzę pierwsza, a pan niech zapłaci ra­
chunek i niech pan wyjdzie natychmiast za mną...

Sawicki był mocno zakłopotany. Miał zamiar 
znowu przeciwstawić się Jadzi, ale wyraz jej twarzy 
dał mu do zrozumienia, że nie przekona jej wcale.

Wyszedł w ślad za nią, niosąc w ręku jej wali­
zę. W  korytarzu spotkała ich pani Skomorowska, 
która zapytała ze zdziwieniem:

—  Co się stało? Czemu się pani już stąd wyno-
si?

—  Bardzo mi przykro, ale otrzymałam teraz 
wiadomość o chorobie ojca, muszę wracać do War­
szawy...

—  Bardzo żałuję, bardzo szkoda —  ubolewała 
pani Skomorowska. —  Tu jest tak smutno, nie ma 
z kim słowa wymienić...

Sawicki zapłacił rachunek i wyszedł szybko 
w ślad za Jadzią.

—  Dokąd teraz pójdziemy? —  zapytał szeptem.
—  Przede wszystkim powinniśmy oddalić się 

stąd, a po tym pomyślimy... —  odparła również 
szeptem Jadzia.

—  A  może wywiadowcy są tu w pobliżu?
—  Nie jest to rzeczą wykluczoną!
—  Czy mam zapalić latarkę elektryczną?
—  Nie... Jeśli wywiadowcy są w pobliżu, może 

to ściągnąć ich uwagę.,. Nie wą pię ani na chwilę, źe 
wślad za panem przybyli tu wywiadowcy Iwanowa...

—  Ale dokąd mamy pójść —  pytał mocno zde­
nerwowany Sawicki. —  Przecież chyba nie w  kie­
runku dworca...

—  Oczywiście, źe nie —  odparła Jadzia. —  Po- 
winniśmy oddalić się od dworca i od gospody...

Szli szybko przed siebie. Biel śniegu bardziej 
uwydatniała ich postacie. W około panowała grobowa 
cisza.

Dłuższy czas nie wymówili ani słowa. Śnieg był 
miękki i gęsty: brnęli w nim po kostki.

Jadzia przypomniała sobie nagle, źe pozosta­
nie po nich ślad w śniegu. Po obławie w gospodzie* 
mogą ich odnaleźć* idąc śladem śniegu.

—  Cóż uczynić, by zatrzeć za sobą ślady?
Dalszy ciąg jutro.

O siódmej rano
Pewnego popołudnia majowe 

go Tully Blair siedział na ław­
ce w Madison Sąuare i czekał 
na swą małżonkę Nr. 3. Nie by 
ła wprawdzie jeszcze jego żo­
ną, ale już wkrótce miała no­
sić jego nazwisko. Wszystko 
już było Omówione z księdzem 
małego kościółka, albowiem 
Elżbieta chciała koniecznie 
wziąć ślub religijny. Kobieta ta 
w ogóle miała kaorvsv. P:erw- 
szym joi kaprysem był szkocki 
terrer Sanbv, który chodził za 
nią krok w krok. A  następnie 
komicznym był pomysł udania 
się w oodróż poślubną do Bu- 
fallo, Elżbieta kupiła auto, on 
miał nim kierować i jedną noc 
nreli spędzić w szczerym polu.

Nagłe j.ę*o twarz rozoromic 
niła s'ę. Jakim był głupcem! 
Podróż ta będz?e przecież dos­
konałą okazją do pozbycia się
Elżbiety. Będzie sam kierował 
autem. Wzdłuż Hudsonu ciąg­
nie się szereg niebezpiecznych 
dróg, które stromo opadają w 
s*ronę rzeki. Drobnostką bę- 

za*~zyman:e au4a w jakimś
rkme, pod

zepsuk
nichezpieoTnym p 
pozerem że coś się 
N!e r^rzyma ^ 0 'cru 
dz;e. Uwagę TTżVe‘v zwróci na 
ja/Vś sr-regół i zepchnie au‘ o w 
przepaść.

Poiwinszowal sobie swego gla

nu i z uśmiechem pomyślał o 
początkach swej przestępczej 
działalności i o niewinnym zda 
niu, które pchnęło go na tę dra 
gę. Winnie Hall była jego pier­
wszą żoną i ona jedna nos*’ła 
jego prawdziwe nazwisko. Win 
nie przybyła do tego lmaslecz- 
ka na wakacje. Zakochał się V  
niej i pojął ją za żonę. Dopiero 
po ślubie dowiedział się źe mla 
ła chore płuca.

Pewnego dnia przybywszy do 
domu, został Winnie w  łóżku. 
Miała silną gorączkę. Zalewa­
jąc się łzami, oświadczyła, źe 
zdaje sobie sprawę, iż jest dla 
niego ciężarem. Pocieszyła go 
jednak, że to nie długo potrwa, 
ponieważ wkrótce umrze, a 
wówczas on otrzyma 5.000 do­
larów.

— Przed dmewa laty — do- 
dawa —  ubezpieczyłam się na 
życie na tę sumę. A  ty jesteś 
mo-im jedynym spadkobiercą.

Tully nie miał pojęcia o tym 
ubezoieczeniu się żony. Posta­
nowił więc obecne przyśpie­
szyć ;ej śmWć. W  domu znaj­
dował się f  ekomk z arszem 
krem, k'ćrego rżrw aco rrze-

i wycią-, c :w myszom. Tully zacoa'rzyi 
się W fruci^-ę i po j - w  żo

Mary Farrol, jego druga ofia 
ra, była wdową po kolejarzu, 
który stracił życie podczas ka­
tastrofy. Tully poznał ją w kil­
ka dni po tym jak towarzyst­
wo ubezpieczeniowe wypłaciła 
jej 8 000, a towarzystwo koleio 
we 1.000 dolarów. Po miesiącu 
była ona żoną Tullyego.

Tully zamieszkał z nią w 
willi w  Spring Park nad brze­
giem jeziora. Mary ubós'wiała 
wodę, ale nie umiała pływać. 
Dlatego Tullv kupił łódź. Pew­
nego dn:a, gdy nadciągała bu­
rza Tully udał się z żoną na 
-rzejażdżkę po jeziorze i u’ op:ł 
ją.

Po tym „wypadku" Tully u- 
dał się w podróż morską. Na 
statku poznał Elżbietę Taylor, 
która odziedziczyła po ojcu 
skromne mienie.

—  Nie mam nikogo poza ma* 
im psem Sanbv — oświadczyła 
smutno. —  Jest moim budzi­
kiem i moim obrońcą. Każdeg* 
rana o siódmej podchodzi d 
moich drzwi i skrobie łapąm 
dopóki mu nie otworzę.

Elżbieta zgodziła się, aby ich» 
ślub odbył się w  maju i obecpie 
czekał na nią.

Po ślubie .7" kitowali walizy 
na małe au*o. Tully urrd ł przy 
kierownicy, E !źVe‘a obok nie- 
C"' a z tyłu zajął miejsce p?es.

Opuściwszy nr?.s‘ o nos‘ano- 
wili zboczyć z Równej szosy ’

‘a zadecydowała, źe tutaj roz-f Szybko zasnął, ale zaraz je* 
bije się namiot na noc. Farmer;go sen przeobraził się w kosz' 
był starym, uprzejmym męż- mar. Jakiś głos podobny do gł°

na wvz:̂ -ięta ducha. TuT!y ma- jechać lewym brze*'em rr
jąc 5.000 dolarów w kieszeń:, 
opuścił miasteczka

w s’ ronę pagórków. Gd”  do’e . 
chali do jednej z ferm, Elżbie-

czyzną. Pozwolił umieścić im 
auto obok stodoły i zanotowaw 
szy sobie coś w  notesie, wró­
cił do chaty.

—- Dlaczego mam czekać do 
jutra —  przemknęło nagle Tul- 
lyemu przez umysł — i stracić 
auto, gdy tu jes*em tylko sam z 
Elżbietą. K to się dowie, źe tu ią 
pochowałem i pojechałem da­
lej sam. Pagórek jest pełen od­
łamków skał. Wystarćzy ude­
rzyć ją takim kamieniem, a pad 
n:e ca ziemię bez życia. Na do 
le widziałem łopa’ ę i grabie.

Zamiar swój Tully wprowa­
dzał w  czyn i po godzinie zaczął 
pakować walizy na auto. Nagle 
usłyszał skowyt. Obejrzał się ' 
zobaczył psa. Schylił się, rzucił 
w niego kamieniem i pies, któ­
re''orrrzcd godzir? odpędził kop 
nlakiem, znów zn’kł.

Tully pcst?nc;w:ł pojechać do 
d!eg*ego o dwie godziny jazdy 

Newsbury,, tam przespać się w 
'Ołelu, a następnego dnia sprze 
dać auto i udać się kole:ą do 
Nowego Jorku. Zabłądził jed­
nak i przez kilka godzin rie 
mórfł ” a4rafić na os?edłe Judz- 
Me. \7 końcu dom^h^ł do bud­
ki dróżnik a. D różek ośw;?d 
czvł mu, że do Newsb-rry p s 1 3 
*0  dżiny iazdv i ż~ tu opodal 
jest m ia r^ ^ -o  W-s* Poln* 
"^męczony TuTT’r o o t '? r,o w :ł
-*r7-«pać się w  miejscowym za 
jeździć.

su starego farmera opowiadał 
źe o świcie stwierdzili z synem 
że młoda para wyjechała. Gdy 
otworzyli drzwi, do pokoje 
wpadł pies, który siedział sp^' 
kojnie w kącie. Gdy jednak 
wybiła siódma, wybiegł na 
wn?T z\ P°bicŹ* do pagórki* 
wrócił i skowycząc ciągnął ic*1 
w tamtą stronę. Udali się t* 
nim i pies zaczął gwał' ownie 
odgarniać łapami ziemię. Fa{' 
mer i jego syn, nie mogąc mj 
czego dos'rzec, zamierzali ju* 
odejść, gdy nagle zauważyli J j 
pa'ę i grabie. Syn jego pow zy  
jakieś podejrzenie, odkopał z# 
mię i natknął się na zwłoki mł° 
dej kobiety. Farmer zawiado' 
mił szeryfa i podał mu cum** 
auta, miał bowiem zwyczaj 
*owan:a numerów aut prze*^' 
dżających obok jego fermy. S*0 
ryf wkrótce ustalił, że au'o f 
tym numerze przejechało ch<$ 
h” dki dróżnika i udało się 
West Point. ,,

Tully emu zimny pot wystąp1 
na czoło. Wszystkiemu winie? 
ten przeklęty pies, który f5 
zwykle chciał obudzić swoją P3 
nią o siódme*! Nagle ra feć? 
ramiona spr-Ba ciężka dłoń i i1 
kiś gł^« rzcH:

— Wstać i nie udawać 
ęhego!

Podczas gdy Tully z trud$? 
otwierał oczy, wokół jego 
zacisnęły się (kajdanki
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1440 Władysław III obrany królem. 
Węgier.

1915 Walki Legionów pod Rafajłową 
1929 Wyzwolenia Grudziądza.
1922 Zr-arl w Rzymie papież Bene­

dykt XV.
PRZYSŁOWIA LUDOWE

Nie widzi brat brata,
Kiedy na nim licha, szata.

R a d i o  -  t a ł c s d w ł ^ a
—- Za dużo Jest wynalazków 

na świacie —  twierdzi pan Cu­
kier. —  Ludziom się już zupeł 
nie w głowie przekręciło! Już 
sami nie wiedzą, czego chcą! 
Zaczynają łączyć wynalazki, 
które nie mają ze sobą nic 
wspólnego!

Có prawda przyszły na świat 
bliźnięta, ale wtedy jeszcze nie 
wiedziałem i spodziewałem s'ę 
jednego. Z resztą, czy człowiek 
spodziewa się jednego dziecka, 
czy dwóch, jest tak samo zde­
nerwowany.

Lada chwila miało nastąpić
Weź pan choćby na ̂ przykład; rozwiązanie. Nie było chwili do 

ki,_kłóre stracenia. Jak wariat polecia­
łem po akuszerkę.

Nawet nie zdążyła się ubrać 
Wyciągnęłem ją z domu bez ka 
pelucza i wskoczyliśmy do pierw 
szej stojącej na ulicy taksówki 
Nawet nie zauważyłem w poś­
piechu, że na taksówce jest na­
pis „Radio".

Dopiero w środku słyszę naj 
pierw jakiś śpiew, polem jakieś 
gadanie. Nawet nie słuchałem! 
Czy może słuchać radia czlo-
« r ! o V  l r t ń r v  7 n p l l W . l c  TTia 7 .n s t a Ć

N iH iG it fe  P . K . 0 .
Ostatnio odbyło się w P.IC.O. pią- 

••bs publiczne p rem ie wenie na wkła­
dy oszczędnościowe premiowane se*
r-i IV-tcj.

Premie po zł. 1000—  padły na nr 
301.623, 343,531, 361.804, 367.410, 

273.407.
Premie po zł. 500—  padły na nr 

300.737, 301 742. 311.295, 313.115, 
213.039, 326.913, 323.742. 323.939,
334.759, 337.118, 341 456. 352.478,
225.093, 362.754, 363,396, 374.195,
39.1,370, 392 771, 393:509, 395.890,

Premie po zł; 230.— padły na nr 
300.591, 300.642 301.503, 302 379,

takie radio - taksów! 
się ostatnio ukazały w Warcza 
wie. Czy pan wie co to jest? To 
jest taksówka z aparatem radio 
wym w środku! I po co to?

Przecież taksówka jest po to, 
żeby się spieszyć! Radio jest po 
to, żeby słuchać! A  jak się czło 
wiek spieszy, to czy on ma gło­
wę do słuchania? Czy można 
się jednocześnie spieszyć i słu­
chać? N:c! N e  można! I taka 
radio * taksówka to jest dowód, 
że ludziom się przekręciło w gło 
wie! Nie długo będą taksówki z 
telefonem i z gazową łazienką!!

Pan zrozumie moje oburze­
nie, kiedy pan usłyszy, jaki ja 
miałem wypadek z rad o - tak­
sówką! Myślałem, że mnie szlag 
trafi! I dotychczas się dziwią, że 
mnie nie trafił!

Spodziewałem się dziecka.

S T A W3J3.C62, 306 056, 305,248, 336 363,
393.336, 303.337, 311.339, 312.021,
214676, 315.199, 317.152, 317.413,P l f | 5 w O K A Ł W  B
317.626, 317.749, 321.878, 326:647, J E S T  A L A R M E M  ..
333.220, 325 221, 336.450, 337 077, 0 i : : 0 ,
2-0 147, 342.623, 344 920, 2:5.26? Chorobom płucnym, ostro wysłępujq.
317 321, 313.181, 349.927, 352.439, cym przy zimnej. wietrznej i wilgot
353.076, 354.100, 355.300, 355.373,nej pogodzie, towarzyszą często słany
355.609, 353 172, 359.004, 359 752,podgorqczkowe. Sq one sygnałami q!ar-
353.831, 367.459, 367.781, 36S.953, mującymi, że organizm niedomaga i.po-
359 559, 370.438, 374 817. 330.916, trzebuje pomocy. Zawczasti więc. przy
331.522, 387.053, 383.008, 390.852,pierwszych obiawach kataru płuc.
391.529, 393 126, 393.374. 393,633, bronchitu. rozedmie, zaatakowaniu os-
375 379, 393.021, 393.926. krzeli, stosuje się przynoszące ulgę zioła

Równocześnie padły premie zł. 100 
rs nr Br:337.253, 357.127, 373.233. O S K A K A  Y /O J K O W S K 9 E G O  
Ogółem tndto 238 premii na łączną pp̂ EClWKO CHOROBOM PtUCNYM i BLĘDNICV 
kwotę zł. 50.330—  « , r>m m . m rm « « i  / /

Książeczki serii IV-ej, na które pa a / /  fc L i» l  I 
. ^ 7  premie w poprzfdmch prcnńowa 0<> nob do „  op,e!;ach , śladach

n ; V ^ Ch“ “  w  i’  v * l  1 "Plecznych. Adres dla bezpośrednich 
l\  “  nr: “ w t o  zamówień: O s k a r  W o j n o w . k i ,

ttt3—  nr nr: .22.832, 245636 Warszawa. Wojciecha Górskiego 3 m. A
231 632, 334.C69, 340.-3’ 6,
219.259, 3-57.905, 365.603. Cena zł. 4.

wiek, który za chwilę ma zostać 
ojcem?

Nareszcie taksówka stanęła 
przód domem, w którym miesz­
kam.

—  Wysiadamy! —  mówię dc 
akuszerki. —- Prędzej! Prędzej

I wie pan co ona mi odpo­
wiada? ji

—  Za chwileczkę! Muszę co 
słuchać końca. Teraz nadają od 
cir.ek powieści radiowej.

Mnie się zrobiło gorąco.
—  Pani akuszerka! Co mu c 

obchodzi odcinek?! Zrozum pa 
ni, tam się rodzi dziecko!

Pan myśli, że ona się ruszyła? 
Nie!

—  Dzieci — powiada —  rc 
dzą się codziennie. A  odcinek 
powieści nadają przez radio tył 
ko raz na tydzień. Ja stale stu 
cham i jeżeli dziś opuszczę, to 
potem nic nie będę rozumiała

Mnie poe:emn:ało w oczach. 
Taksówka stpi, ja sobie wyry- 
17am włosy, a ona słucha! Słu- 
:ha, psia krew, tego odcinka i 
w żaden sposób nie chce wy 
siąść.

^ R E U M A T Y Z M I E
a r t r e t y z m i e  

i  n e r w o b ó l a c h . '
się 2-3tabletekTogaI 3 lubi 

l s, 2rtSV dzienmeToatń jest dobrym 
1 • dłaem przeciwbólowym 1

‘ l o g a l

Poleciałem na górę do miesz­
kania. Teściowa już czeka na 
mnie w drzwiach:

—  Gdzie jest akuszerka?.!
—  W  taksówce! Słucha ra­

dia!
—  Zwariowałeś?
—  Jeszcze nie! Ale za chwilą 

zwariuję! Tam idzie odcinek po 
wieści i jej nie można oderwać 
od tego odcinka.

Teściowa złapała się za gło­
wę.

—̂  Taki odcinek czasem trwa 
pół godziny! A  tu nie ma ani 
chwili do stracenia!

Poleciałem do telefonu. Połą 
czyłem się z dyrekcją radia:

—̂  Ja proszę, żeby natych­
miast przerwać odcinek powie­
ści! Moja żona nie może przez 
i o urodzić!

Nie chęieli nawet ze mną roz­
mawiać.

Zleciałem na dół —  akuszer­
ka dalej słucha.

Co robić? Jak jej przerwać? 
Może źrebić trzaski w apara­
cie, żeby nie megał słuchać?

Ale jak zrobić trzaski? Burzy 
nie ma! Trudno — muszę zaslą 
pić burzę!

Wpadłem do taksóv/ki i za* 
e żąłem wrze szczyć i tupać i r’u 
kać! Zrobiłem takie trzaski, 
że się zleciała cała ulica. S.lu- 
kłem szybę, szefer się na mnie 
rzucił i mnie pobił.

Zrobiła się gruba av/&r/:?ra. 
Zjawił się policjant.

Radio grało mazura (odęmęlc 
powieści już się skończył) a 
ja z rozbitym nosem i z aku­
szerką jechałem do komisaria­
tu.

Kiedy wróciłem do domu już 
były bliźnięta. Teściowa wez­
wała inną akuszerkę. Ale ranie 
szcka'ą trzy sprawy sądowe. O 
wybicie szyby, o bójkę uliczną 
i o chrazę akuszerki,

A  dlaczego? Dlatego ,źe jest 
aa dużo wynalazków i ludzie 
już sami n:e wiedzą co z nimi 
robić. RrvI:of to jest radio, tak­
sówka to jest taksówka! Ale po 
co to łączyć?!

— mb— — — — — —Haacąg: ....  v-“t

MegiFir r-ie fest zaptifno
cierpisz na chorobę nerek, pęcherza, wątroby, kamieni żół­
ciowych, z!cj przemiany materii, na bóle artrclyc-ne, czy p >  
dagryczue, wzdęcie^ brzarha. ocb  jarie się lub skłonności do 
obstrukcii. — Pamiętaj, że nigdy nie bećzie zepóźno, o ile 
ożywać będziesz ziół moczopędnych „DIURCL", które zrpo- 
biegają nagromadzeniu się kwasu moczowego i innych szko­
dliwych dla zdrowia substmcyj, zairuw?:acych organizm — 
Dziś jeszcze kop pudcle~cko ziół „DIUROL**, a gdy przeko­

nasz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać bedz‘ esz i swym 
znajomym. Soosób użyc:a na cprkowaniu Oryginalne ZIOŁA ,,BIURCL“ 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne.

0 odroczenie procesy
prosi ks. Nielisi Radziwiłł

Książę Michał Radziwiłł w 
:v/iązku ze zbliżającymi się ter 
minami szeregu spraw nadesłał 
nowe pisma do władz sądo­
wych. Książę prosi o przesu­
nięcie kilku procesów cywil­
nych, oraz jednego karnego o 
usuiręcie rzeczy spod egze­
kucji tłumacząc niemożność 
przyjazdu

książę 
lekarskie,

płuc.
Do padania załączył 

nowe zaświadczenia 
stwierdzające, że książę z po­
wodu zmiennego klimatu w Pol­
sce może przyjechać do kraju 
dopiero latem. Świadectwo to. 
które zostało oficjalnie zalega­
lizowane wys’av /ł profesor

do Polski chorobą j Yerelle z Monte Garlo.

6 itź*e  re ta y lodowa
tr  c zą  r ę  na W rrfie

Godna c i M c I a  I r t c k i e l  głusiu
Jaii MarusiecziCO słani s ę , bjL. am lałem !

tv L?imo’ i c  cc* u>?c<c â bandy- J,.^. ^rucztczki minął prawie
/  2-eń, mieszkańcy Białej je-

jj.kC2f  c/ ^ e znajdują się pod
wypadku i ban-

terna-cm ICC2C2e c*°--e cgólnym 
ÓW: Dotychcza:

rfrozv ? i ws.rząsa dreszc:
cili tak k Z  WSpom:na;ą’ źc MftaZ i trv/^ g o  zbira.

c?ro7v * i:ami W6lr2Ą?a dreszcz 8FPzy. gdy wspomj
Maru

ria
B
,.Prcz-dZ/*“ lilcl5Łu w B-aw*arni 

,C;- ni m t  w bilard z

U  zostanie® 'ń ' ? '  s,« wca'1 • » ̂  V W

r ih d t fu  .do
^ • -h sn ba m a '6” Biakj

l ł ’ aty « -c b b n o 'k e d n .
zazą-

orck-^o^

m 
zrcbr5

się podobało, że z satysfakcją 
przeglądał się przez kilka chwil 
w lus'rze, a następnie zapropo­
nował Igłowi, że pójdą cfotogra 
Tować się c:o zakładu Ste fcrla.

Kiedy Rcichenbaum ogolił 
bandytę, nie v/iedząc oczywiś­
cie kogo goli, Mr.ruszeczko 
wstał z fotela i zajrzał do od­
działu damskiego, gdzie zaczął 
kokietować siedzące tam pa­
nie. Jak twierdzi Reićhenbaum, 
żadna z pań nic wyrzucała na- 
'ręta, lecz chętnie mu odpowia 
dały.

Po chwili Martiszcczko zapłr. 
cił fryzjerowi i udał s:ę vr towa­
rzystwie Igła do zakładu foto­
graficznego. Fotograf twierdzi, 
że Moruszeczko był pijany i że 
silnie zalatywało od niego wód-
ką*

Prokurator S»du Okresowe­
go karnego w 'Katov/’creh'przr’ 
*'otov.ru!e już akt oskarżania 
wzcckylro Mr.ruszeezce. Bar- 

bę42re cd^owiadrł nr*.*1* 
' “ k m  kaAowr̂ !ńm za zbrodnie 
dekowane na fer^n^e v o :<?v.Tó k  
twa katowickiego w szczegól­

ności za zastrzelenie bezrobot­
nego Jerzego Rothcra w parku 
Kościuszki, za ciężkie p os trzc­
in ie  st. v/oźnego sądu apela­
cyjnego w Katowicach A gonie 
'o Fornalczyka, oraz za napad 
rabunkowy dokonany w Załężu 
podczas k lórego śmiertelnie pc 
^rzelił właścicielkę restauracji, 
Gałusykową i ciężko zranił Ga- 
kmzkę i inwaUdę Białasa.

Śledź'wo jest już właściwie 
na ukończeniu i s‘ an faktyczny 
ustalony, rlbowtcm Maruszecz- 
ko przyznał się do wszysżk:ch. 
zarzucanych mu czynów. Na 
rozurawę bandyta zostanie sprc 

zony z v/:ęzienia wadou/ir
Zaraz po tym nas‘ąpi w War 

szawie proces o zabójstwo st 
wywiadowcy Bąka na ul. Żóra- 
v/iei i bardv*ę przewinrą z Ka- 
'ornn do Warszawy. N:e ule^e 
••'ą^liwc/eL żo c^n —dy vn^r\- 
dzą św?ercL N'e yrrdn-
mo tyl1’ o k : ~'k)r

7«Ułrr e d
n e-

tr Ą  i rsr~~T ;1e instancji przewi­
nie się proces.

Dość długo panująca j 'ż cdwilżspo 
wodov/ala ruszenie lodów na rzece 
W.-rcie.

Wysoki pozlcm wody i gęsta kra 
spowodowda ulv/crzenie się groź­
nych zatorów p r z y  mestach obek wsi 
Rychłocłee i w Eurzenin w powiecie 
zIctzć rlńm.

Najpoważniejsza sytuacja j-*st koto 
Dcrzar^a, gdz*e l*ra zzrzrzlz kilka 
przęseł m-^:u i kcmunlkacja odbywa 
s*ę z najdalej zachowaną ostrożnoś­
cią.

Mrst drogowy na szosie ze Zduń­
skiej Woli do rteradza nte zestal u- 
szkodzony, m 'ao tego, H *'-'orzą się

' e rł'rk rlcgo zatory. |
Przy raorrie cbok Dlr* i *̂Ic zator 

spiętrzył s:ę m  wysr!:cćć 2 metrów, 
rfrcżgc rrn rm rn  całego masłu. Po­
niżej znakuje s*ę drr^i r?*or, v r ‘rzy- 
rauj^cy płynącą- w^dę i krę. Trzez 
most t-n wiedzie droga do miejsco­
wości Warta.

Z owe zwane oddziały saperów stara 
ją cię wysadzić przy ur.-rriu śrortirów 
wybuchowych z"tory. Wzdłrż brze­
gów rzr-H ustaw?ono pcsfcruu!'i cłar- 
mewe, ktćre stale czuwają nad sytue 
cja.

Płytko i mała Pilica róvrvaż umia­
na jrst krą, tworzącą w kuku mie?- 
'■ereh zatery. Największy z r'ch zr.a‘- 
duje się obok TcmaszOY.M i I!ag'rzyc 
Capcrzy rozsadzają je «t?nn!o-wo.

Na ogół sytuacja na Pilicy nie jest 
zbyt poważna.

Dość duży przybór wody na Wiśle,' 
dochodzący do trzech metrów po nad. 
poziom normalny, nie powiększa się | 
już jednak. Mhno gęsto plvnącej kry" 
sytuacja ni*. Przedstawia się groźnie. 
Zator pod W*n?rrrmi w górze T^cki 
ułrz-mvje ŝ ę w dr,,:,-^m ch*vt. Wa: 
szr.yrle fc dna!: z togo p

żadne —’—zefrłwo.
TT?d f~',o y -- ".2.-

peny I ap^dzt-wrć s*ę r.aleiy, iż w 
przeć’«"*u dwóch dni z e s o n  v/y- 
S-dnony.

W c*w'-*rirna nhn wedn 
się dość znacznie w dopływach i za -‘

lewach. Wieś Antonóv/ka została 
częściowo zslana.

Zator pod Baranowem zaczyna po- 
m-lu sp ływ ać. Przy r'śr'u Sanu do  
Wisły utworzył się 29-l:ilcm ctrow y  
zator, a n o  to jednak, sytuacja nie 
jest Groźna.

C -!o koryto Wisły pokryte jest krą,
   im

sq przyczynę powstawania ró t. 
nych chorób, odbierają apetyt, 
tworzą złq przem ianę materii. 
N ależy dbać o normalne lun. 
kcjonowanie żolqd!'.a i kiszek 
przez regularne wypróżnienie,

ZIOŁA Z GÓR HARCU
D»a I A U E R A  

stosują się p rz y  o b s t ru k c j i,  
normują trawienie. czyszczq ło. 
godnie i bezboleśnie, przeciw, 
działają tworzeniu się tłuszczu, 
wydalają s u b s ta n c je  gnilne, 
nie wywolujq przyzwyczajenia. 
Stosowane sq również skutecz. 
nie w cierpieniach w q łr o b y ,  
n e re k  i p ę c h e r z a ,  k a m i c y  
żółciowej, reum atyzm ie, artre® 
ty im ie. hem oroidach i ctyłoćcł.



K O N R A D  R Y L S K I

PRAW DZIW E D Z IE JE  S ŁA W N EG O  Z B Ó JN IK A  
DOBROCZYŃCY B IED NYC H  i POKRZYW DZONYCH

Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war­
szaw.',i, Anl-ori Ulgiń&ki, nabył szyb naliowy na Kaukazie i 
przeniócł się tam z .żoną i córką d-o miasta Groźny.

Tu spotkało Olgińsidch wielkie nieszczęście. Grasujący od 
paru lat w oC:oli,cry herszt bandy zbójeckiej, Selim - Chan, por­
wał ich ukochaną jedynaczkę. Martę.

Gdy Olgiński złożył hersztowi zbójeckiemu żądany okup, 
Marta wróciła wprawdzie do domu, ale po paru dniach uciekła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
niego, by zostać jego żoną.

Ponieważ poszukiwania policji niie przyniosły rezultatu, 
Antoni Olglński, przebrany za Czeczeńca (Czeczeńcy — to ple 
mię kaukaskie), poszedł w góry, aiby odnaleźć swe ją ukochaną 
jedynaczkę.

Selim - Cban jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
na 20 lat katorgi za to, że przebił kindialeiń c icera rosyjskie­
go, kt óry chciał wziąć przemocą piękną tonę Selima.

Selim - Chanowi udało się jednak uciec z Sybiru w bar­
dzo pomysłowy sposób. (Jako ,.nieboszczyk “ został wywiezio­
ny w trumnie). Po powrocie do stron rodzinnych pomścił 
śmierć swojej żony, którą doprowadzał do samobójstwa jakiś 
oficer carski.

Po tyra Selim - Chan zorganizował bandę wiernych mu, 
nieustraszonych Czeczeńców, którzy postawili sobie za zadanie 

^ „rozdzielać pieniądze bogaczy". Porywali ludzi bogatych, a o- 
trzymany od nich okup pieniężny rozdawali ubogim mieszkań­
com gór.

Wysłane w góry całe oddziały policji i wojska nie megły 
schwytać Selim - Chana, gdyż mieszkańcy gór ukrywali u sie­
bie swego dobroczyńcę i nie chcieli nigdy wydać jego kryjów- 
lei.

Śmiałe napady Selim - Chana głośne były w całej Rosji, 
a nawat za granicą.

Między innymi słyńmy był jego napad na kasy kolejowe, 
oraz napad rabunkowy na pociąg pośpieszny Moskwa — Baku.

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszc”  ą cenę 
schwytać Selim - Chana By ten ceł osiągnąć, ‘przebrał si<? za 
ubogiego Czeczeńca (urodzony no Kaukazie, znał dobrze mowę 
Czeczeńców) 4 w tym przebraniu udało mu się dostać do ban­
dy Selim - Chama Pozyskał sobie i— jako odważny „Czecze­
niec A li" — jego całkowite zaufanie.

W  kilka tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Se­
lim - Chan przysłał do jednego ze swoich ludzi, do Szamana, 
jakiegoś starca, podejrzanego o szpiegostwo. W  tej samej wsi. 
do której przysłano starca, przebywała też i Maria.. Marti 
poznała w starcu swego ojca, który od dawna wędrował po 
górach, by odnaleźć swą jedynaczkę.

Marta powiedziała Szamanowi całą prawdę i poprosiła 
żeby przyprowadził do niej starca, jej ojca. Gdy starzec 
wszedł do pokoju, Marta wpadła w jego ramiona, płacząc 
jak małe dziecko.

Esand przywiózł do Salim-Chana starego Kibirowa Gdy 
' Stary Kibirow zrozumiał, źe Selm-Chan bierze go za Amery­

kanina, pow M zia ł: „ja jestem Rori^nlnem".
Selim - Chan oderłał starego Kibirowa do Szamana, po­

stanowiwszy zaczekać z załatwieniem tej sprawy aż do po­
wrotu „A lego". Potem nastąpiła rozmowa między Selim • Cha­
nem, Martą i jej ojcem.

Marta oświadczyła stanowczo, że nie odejdzie nigdv od 
Selim - Chana. Stary Olgiński ułożył się do snu w mieszka­
niu Marty, a!e gdv nazajutrz rano SeEm - Chan wszedł do 
pokoju, starca tam nie było...

Selim-Chan dogonił starego Olgiriskiego, ale wziąwszy 
od niego słowo, łe  nie zamelduje policji o miejscu pobytu 
Selim-Chana, puścił go wolno. Posłał jednak w ślad za nim 
Kad^c^o, żeby go śledził.
Selim-Chana, teby go później wydać władzom.

Selim-Chan rozkazał E^ndow i odw:eść starego Kibiro­
wa do najbliższego m7asta. Tymczasem przybiegł Kadi z wia­
domością, ie  „starzec" zawiadomił policję o miejscu pcbyti 
Selim-Chana.

Selim-Chan wraz z Martą opuścili wieś Dariak. Tym­
czasem stary Olgiński poszedł na najbliirzy posterunek policji 
i zameldował, że może wskazać kryjówkę Selim-Chana. Dy­
żurny policjant udał się do Wiediena, żeby o tym donieść 
tajn*.e:szym władzom.

Bataliony wojskowe otoczyły wieź Dariak. Ponieważ nikt 
t  mieszkańców wsi nie chciał wydać, dokąd poszedł Seldm- 
Chan,. sieczono rózgami każdego Czeczeńca.

Selim-Chan postanowił ukarać starego Olgińskiego. 
Zostawiwszy więc Martę w grocie w górach, sam w towarzy­
stwie Kadi'ego ł Kibirowa ruszył w kierunku posterunku po­
licji. rtAjfe nadzieję zastać feszc-** d o ń sk ie g o .

Selim • Chan postanowił ukarać Olgińskiego i posła! go 
fafco więźnia do wsi Kam. ł do jednego ze swoich ludzi. Gdy 
wrócił do groty, gdzie czekała na ńiego Marta, zartał tam 
Czeczeńca, który przyniósł mu wetn^ w ^dom oźć z Groźnego.

Czeszeniec Cnadźi, zaufany Selim-Chana, dowiedział się 
przypadkowo, źe niejaki Kibirow usiłuje dostać się do bandy

Kibirow musiał spełnić rozkaz Scł;ra-Ch*na. Podjął się 
arzeto schwytania „carskiego oficera Kibirowa". Kibirow wraz 
s Innymi orzenc* awał w  g**rie w  górach. O świcie obudził go 
Chadii: „Hej, Ali, wstawaj!"

Kibirow obudził się, oblany zimnym potem. Czuł 
się jak człowiek, który się musi poddać ciężkiej, nie­
bezpiecznej operacji. Innej rady nie ma. Czyż mógł 
odmówić Selim-Chanowi? Gdyby nawet ra jedno 
mgnienie oka się zawahał, wzbudziłby podejrzenie 
ti Selim - Chana. Nie, to było niemożliwe... Musi 
wypić kielich goryczy do dna...

—  No, Ali, czegoś taki zaspany! Właściwie nie 
ma się czemu dziwić, przez całą noc rzucałeś się na 
posłaniu. Rozmyślałeś wciąż, w jaki sposób schwy­
tać tego zdrajcę, a teraz jęsteś śpiący.

—  Nie, nie jestem już śpiący, —  odparł zimnym 
tonem Kibirow.

Wszyscy wyszli z groty. Kibirow razem z inny­
mi Czeczeńcami zmówił poranną modlitwę. Potem 
zaczął się przygotowywać do drogi.

Selim-Chan ~ - '-•'nał się z nim tak, jak się że­
gna najdroższe,'' jacicla.

Kibirow cier±,*«u bardzo z powodu tego, bezgra­

nicznego przywiązania ze strony człowieka, którego 
miał wydać w ręce carskich władz.

Pełen wzruszenia glos Selim-Chana, jego wilgot­
ne od łez cezy, kłuły Kibirowa w sarno serce. Chwi­
lami jakiś krzyk wydzierał się z jego piersi:

—  Jestem zdrajcą! Jestem twoim zaciętym wro­
giem!

Całą siłą woli Kibirow tłumił w sobie ten krzyk. 
Czułby się stokroć lepiej, gdyby Selim-Chan spoglą­
dał na niego gniewnie, gdyby mówił do niego ostrym 
głosem. Ale biada mu, biada mu, gdyby tak miało 
być w rzeczywistości, gdyby Selim-Chan choćby raz 
jeden spojrzał nań gniewnie!

Selim-Chan wziął w  ramiona swego Aliego i uca­
łował go kilkakrotnie. Potem uścisnął mu silnie dłoń 
i powiedział drżącym ze wzruszenia głosem:

—  Trzymaj się Ali. Pamiętaj, gdybyś zginął, gdy­
by carska kula przeszyła twoją pierś —  Selim-Chan 
pomści twoją śmierć...

Kibirow musiał przyjąć wygląd ogromnie wzru­
szonego człowieka. A  może naprawdę był wzrućzo- 
ny serdecznym i tak głęboko ludzkim ustosunkowa­
niem się doń Selim-Chana? Może był gotów w tej* 
chwili zrezygnować ze swego planu oddania Selim- 
Chana w ręce kata? W  każdym razie Kibirow prze­
żywał teraz rćżnorcdne sprzeczne ze sobą uczucia. 
Odpowiedział Selim-Chanowi przyciszonym głosem, 
starając mu się nadać brzmienie głosu człowieka 
wzruszonego:

Oczy Kibirowa gorzały. Wyciągnął szybko kin- 
dżał, pedkrad! się do odchodzącego Chadźiego i nim 
tamten zdążył się obejrzeć, wraził mu z całej siły 
kindżał w bok.,

—  Chanie, idę już... Wierzę głęboko, źe Allach 
będzie czuwał nade mną i wrócę cało do ciebie. Je­
żeli jednak za wolą Allacha będę musiał zginąć mo­
imi ostatnimi słowami będą wtedy: niechaj będzie 
błogosławiony nasz wielki Selim-Chan. ^

Kibirow pożegnał się z pozostałymi Czeczeńca­
mi, Podszedł również do Marty, oświadczając jej 
w starannie dobranych słowach, że jest szczęśliwy 
z poznania kobiety, którą Selim-Chan wybrał jako 
swoją jedyną żonę.

Potem dodał:
—  I mam nadzieję, że wrócę do twego wielkie­

go męża, i będę mu nadal służył wiernie.
Selim - Chan, Marta i jeszcze kilku Czeczeńców, 

odprowadzili Kibirowa i Chadżiegó kawał drogi. Po­
tem Kibirow i Chadżi zeszli w dolinę, I puścili się 
naprzód drogą, wiodącą do Groźnego.

Gdy Kibirow tak szedł drogą, rozmawiając 
z Chadżim, nagle jakaś myśl zaświtała w  jego gło­
wie: „już mam! Mam doskonały plan!" To będzie 
nawet musiało kosztować życie, człowieka —  ale 
czyż u carskiego oficera życie ludzkie odgrywa ja­
kąkolwiek rolę? Poza tym —  wszak cel uświęca 
środki.

—  Słuchaj-no, Chadżi, —  zwraca się Kibirow 
do towarzyszącego mu Czeczeńca, —  pamiętaj, źe 
v/ Groźnym nie wolno nam ęię pokazywać razem na 
ulicy.

—  Naturalnie, naturalniej —  odpowiada Chadżi

Cały dzień trwała droga. Dopiero późnym wie­
czorem przybyli c o  Groźnego.

Już cd  dawna Kibirow odzwyczaił się od swego 
oficerskiego życia. Oto kroczy teraz po ulicach Groź­
nego, na każdym kroku —  oficerowie. Wielu z nich 
Kibirow zna doskonale, ale oni —  nawet nie spojrzą 
na niego.

Co ich obchodzi jakiś obdarty Czeczeniec? Czy 
to mało Czeczeńców spotyka się wciąż na ulicach 
Groźnego?

Oto Kibirow przechodzi obok jasno oświetlo­
nych okien restauracji. Z restauracji wychodzi oficer 
tego samego, co on, pułku. Oficer rzuca na niego 
pogardliwe spojrzenie, i idzie dalej.

Kibirow śmieje cię w duchu. Ach, gdyby ten ofi­
cer wiedział, kego ma przed sobą, kim jest ten bie­
dnie ubrany Czeczeniec.

Kibirow przenocował w jakimś zajeździe, gdzie 
nocują zwykle przejezdni Czeczeńcy, Osetyni, Gru­
zini. Umówił się z Chadżim, źe się spotkają naza­
jutrz rano w  bocznej aleji miejskiego parku.

—  Punktualnie o ósmej rano, słyszysz? —- mór 
wił Kibirow.

Nazajutrz <0 ósmej rano Chadii przychodzi na 
umówione miejsce dó parku.

—  Czy możesz mi dostarczyć oficerski mun­
dur? —  pyta Kibirow.

—  Możnaby kupić, —  odpowiada Chadżi.
—  O tym, że można kupić, sam wiem dobrze, — 

odpowiada na to Kibirow. —  Ale to wzbudziłoby po­
dejrzenie, gdybyś ty, albo ja gdyby Czeczeńcy chcieli 
kupić oficerski mundur. Musisz się gdzieś wystarać, 
za. wszelką cenę... Nawet gdyby trzeba było uciec 
się do kradzieży, rozumiesz, dżigit?

Chadżi podrapał się w głowę: gdzieby tu dostać 
mundur oficerski? Cicho, sza —  już ma!

Przypomina sobie, że widział kiedyś mundur ofi­
cerski* gdy był u swego znajomego, woźnego pewnej 
firmy. Woźny powiedział mu wtedy, że mundur na­
leży do dyrektora firmy, który niegdyś służył w woj­
sku. A  teraz mundur wisiał w gabinecie dyrektora 
jako pamiątka z dawnych lat.

—  Słuchaj-że, —  mówi Kibirow, któremu Cha- 
dźi opowiedział o swoim projekcie, —  jeszcze dzi­
siaj musisz mi ten mundur przynieść! Musisz go po 
prostu ukraść, rozumiesz?

—  Nią. dziś już mi się nie uda, ale postaram się 
to załatwić jutro, —  odpowiada Chadżi. —  Gdzie się 
spotkamy?

—  Pod Groźnym, w  pobliżu stawu, wieczorem, 
gdy już się ściemni...

—  Dobrze, przyjdę.
Rozeszli się.
Nazajutrz Chadżi przynosi w  walizce mundur 

i czapkę oficerską.
—* Mam! Udało mi się! —  mówi uradowanym 

głosem. —  Upiłem starego woźnego tak, źe nie zau­
ważył nawet, jak sam otworzyłem drzwi gabinetu 
dyrektora i zdjąłem z wieszaka mundur i czapkę. 
Cha —  cha —  cha... taki głupiec!...

—  No a teraz idź sobie, —  powiedział Kibirow, 
oglądając się wokoło, -r- Teraz, gdy będę już w mun­
durze oficerskim, nie wolno mi iść razem z tobą, ro­
zumiesz?...

Chadżi zaczął się oddalać. W około panowała ci­
sza. Kibirow stał obok stawu. Obejrzał się jeszcze 
raz wokoło. Nie było nigdzie widać żywej duszy.

Oczy Kibirowa gorzały. Wyciągnął szybko kin- 
dźał, pedkradł się do odchodzącego Chadźiego i nim 
tamten zdążył się obejrzeć, wraził mu z całej siły 
kindżał w bok...

Chadżi krzyknął przeraźliwie. Podskoczył w  gó­
rę, ale upadł natychmiast, zalewając się krwią...

Jego oczy, spojrzały z wy-razem śmiertelnego 
strachu i zdumienia na Kibirowa, nie rozumiejąc, co 
się tu takiego dzieje...

—  To ja j*estero Kibirowem!.,. —  zawołał Kibi­
row do umierającego Chadźiego, ciągnąc go nad 
staw...

Konający Czeczeniec szeroko rozwartymi źre­
nicami spoglądał na Kibirowa, charcząc przeraź­
liwie...

Gdy Kibirow dociągnął Chadźiego do stawu, 
przebity kindżałem Czeczeniec nie dawał już znaku 
życia. Był martwy —  a wokół niego utworzyła się 
szeroka kałuża krwi...

Kibirow oddychał ciężko. Spcrrzenie jego było 
dzikie i przerażone jednocześnie. Pot spływał s u ­
mieniem z czoła. Należało się Poieszvć. ogrom- 
n;e spieszyć. Każdej chwili ktoś mógł nadejść, a wte­
dy wszystko by przepadło...

Dalszy ciąg jutrou
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Petna tabela loterii
dzień ciągnienia 4 -  ej klasy 4 9 -e j loterii

I i I! r agalEBie
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Stała dzienna wygrana 5.000 zl. nr. 
nr. 63180

100.000 z l  na nr. 140043
10.0CO zł. na nr. 2127 19010 85642 
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780 33423 75 532 652 834 39104 54 
367 678 997
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134 223 504 830 67106 351 434 53 605 
713 812 53 63043 231 366 80 403 46

70033 177 229 353 451 521 626 956 
71169 71 93 403 77 435 621 843 72230 
425 630 742 98 871 73103 211 4 4 470 
5S1 616 927 57 74453 526 627 740 
75054 276 237 94 495 555 80 83 726 
973 76002 4 131 96 708 939 77011 196 
731 43 808 979 78413 32 73-429 659 
791 833 79149 386 556 665 863 977 
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80083 540 95 657 740 848 023 48 
81039 9! 120 21S 320 476 595 704 876
82021 161 89 365 88 531 675 831 86
83010 76 101 323 42 76 449 63 533
84078 116 303 78 428 856 63 76 941
90 85259 66 623 899 910 44 45 86084 
182 355 611 65 746 823 83413 643 763 
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Tym razem w  Grodnie spróbuj szczęśaia!
**°«y I-ej klasy 44-ej Loterii już są do nabycia w  popularnej kolekturze:

P. M A R E 1 N F ,  GRODNO, ul. Dominikańska 13
Zamówień5n wysylr.mv odwrotną pocztą. Konto P.KO. 80679.

W  obecnej IV kl. padła u nas wielka wygrana
zł. 7 5 .0 0 0  na Nr. 73003

f f l g g  n t a ł e S  e « .

narzeczonej
czgWi „Ofro zo okoM

Roch Dudaf mie- sa chłopak, ie  narody. 
A  on się śmieje, ze to frajer i 

cap mie za pedał, więc ja w ta­
kim stanie powiadam, co się 
mnie . pan Maniuś czepiasz idź 
pan do swojej Jadźki w stronę 
mostu to będzie lepi, a on da­
lej w ten deseń i objął mie, tyl­
ko ie  nie wpół, a w trzy ćwierci. 
Było mie bardzo przyjemnie bo 
sobie spominam, ze mój Roch 
także samo toto robi, alem od­
walała z gniewane i krzyktam a 
sio pentaku do jasnej frybry na 
złamane ulice. Wtedy on mie 
kopniaka zedwanił i poszed za 
co Roszku zapłać mu żeby ruski 
miesiąc popamiętał, a tera już 
muszę kończyć moje pisanie bo 
mnie się schab przypala czego

n ń ^  }ec?nym końcu miasta, a 
zeezona jego Małgorzata pra 

^ ^ ^ t e r z e  służącej na
n S S ? k0ń? ? ' Z P ™ »*«

ną.Łatwo Wiec°Jt!’ą
tęgo wzburzeni. 5  wyobrazić 
llsł treści nas?e ’„ £ dyofrzJ""af
tfr? fiS  'qCC/:

my. słT ' tlpotkaltZif -
zmiany, o których duże
ażebyś sie ufał donoszę,
Mrtgosię, poniew&t°‘ \ biedne 
ty ł w naszej dziUl- akaratme 
Chojrak, ten cwaJr*? baniek  
mostu Jadikie Comk’ C° ko ê
« « * .  za n a r z e c z a ^ *  J aS *°: Przyszedł do m,™- posiada i 

żdziebkoniby
do J e 10 b7rd Zlny' J°  

P rzy jem n ie  c h o
mnie sie »»«„   w Porę
ponieważ że akurat J^^taskął,

* '^  Jj2̂ nsz o
Pw £tf«2 Scto ’-eS°«™«oaam, chtoren jest laki kia.

323 913 39
90090 92 133 209 84 93 725 833 83 

91350 501 723 65 80 929 57 92046 77
166 79 501 41 624 707 26 45 811 25 
93137 283 627 95 701 869 94054 55 
92 143 373 474 552 76 803 12 943 
95074 75 211 363 633 43 50 53 703 
96103 41 82 327 547 854 96 97C20 142 
239 55 72 330 452 580 737 843 915 19 
67 98026 93 218 35 50 306 15 41 495 
565 95 888 993 99064 228 335 563 767 
822 99 923

100041 83 350 531 49 6S3 705 963 
101021 157 411 49 501 91 705 69 974 
33 87 102057 324 59 452 551 666 724 
828 963 69 83 103051 103 33 593 715 
803 12 75 941 104003 179 £9 95 293 
364 493 513 736 105063 323 80 635 
831 903 71 106029 63 113 54 324 433 
547 790 863 904 75 107243 49 365 708 
103359 403 507 678 726 51 823 922 
55 109044 !£6 537 45

110032 57 114 72 91 363 693 831 931 
111037 475 84 513 72 633 53 95 820 
916 112114 396 493 94 633 86 713 79 
Gil 24 113693 834 114101 278 87 453 
543 773 841 115030 137 211 84 97 
340 540 80 650 £63 116143 203 311 
426 30 513 31 613 70 747 811 37 912 
117161 251 465 946 113227 70 245 401 
631 50 718 30 990 119293 352 515 93 
715 19 43 833 67 990

120019 125 257 415 574 121194 297 
481 653 122126 235 374 471 77 567 
684 841 88 123352 423 531 894 124003 
147 60 98 215 91 504 623 59 125013 
17 24 379 453 77 656 851 911 75
126408 527 777 833 905 10 127110 16 
90 234 331 601 43 81 832 913 27 
123343 610 719 908 129294 375 414 42 
55 546 608 817 959

130281 353 595 803 34 931 131003
167 272 446 503 664 77 133129 234 
573 624 32 759 8£6 133505 25 89 657 
£02 57 822 134249 511 63 743 803 
135151 264 409 553 814 995 136237 
.460 591 137057 223 536 623 719 804 
133116 93 238 473 540 92 720 84 802 
139273 303 6C6 923 45 96

140109 43 358 632 141091 153 349 Z "  1LtJ
95 637 733 837 90 912 142007 233 63 11609?

60313 69972 72345 73117 866131016.0 
110490 112211 112776 122839 1308.3 
131880 135612 133626 148613 153324 
4 *1601 174030 VI j* 4

Wygrane po 200 zl.
441 579 629 900 6 1000 93 402 84 

605 £1 748 93 894 96 2433 571 62ó 73 
924 3710 4272 309 597 51C6 551 632 
510 952 71 6736 86 818 7167 997 8010 
0062 279

10014 337 451 11646 63 74 12604
23 23 £19 51 91 13315 77 131 26-1323 
132 592 636 935 14037 978 15033 61 
725 655 876 16014 71 125 256 357
17110 211 338 77 525 731 18753 19C30 
393

20343 405 565 662 798 959 21060 147 
293 22414 884 932 23006 259 325 84 
915 47 24167 883 23216 73 321 603 10 
26175 76 773 901 27772 919 2SG02 202 
20 4J3 557 ES5 29060 248 

30024 6^3 31331 601 734 32523
33107 212 527 34429 573 735 69 £00 
3343O 914 35104 613 778 37097 120 
314 635 89 803 38167 856 39013 551 
627 823 40 

40290 4eó 647 739 50 41105 291312 
507 613 7*0 22 67 42013 214 553 761 
43018 20 83 211 44942 96 45045 197 
295 611 83 761 921 81 46309 54S 656 
864 47252*48301 533 974 49194 272 
547 855 911 

50CÓ5 215 90 323 52 455 519 52204 
332 461 672 51037 339 516 606 95 S87 
55005 206 23 417 55 7 715 5C21 C5 
500 57208 65 55127 330 630 34 734 
50203 63 57ó 901 

604"-6 S£3 61212 323 87 622 :6 12 795 
703 63?13 128 320 622 61231 57 573 
29 729 98 63103 893 6650 670:6 211 
77 872 978 60009 101 460 83 516 34 
339 961 69351 442 617 69 887

70344 696 750 930 71011 269 422 44
633 975 72239 391 73203 96 123 303 
74004 28 51 134 63 93 314 933 73612 
705 894 76698 821 972 77431 515 931 
73770 79099 170 454 82 640 67 737 
£55

80611 818 81034 279 71 343 910 
82138 676 83334 620 770 £13 84771 
895 £5374 535 707 72 86909 205 4n9
63S 87379 569 83017 315 72 557 714
89033 223 923 
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92241 875 963 93253 661 9e7 9 1256 
464 718 95256 379 965 96050 314 451
600 97037 435 76 9S539 714 90:56 793
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93 273 97 503 604 967 106117 297 444 
49 653 107003 22 219 744 8S5 974 
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116471 521 615 517130 955 118032 122 

! 74 292 516 714 878 920 119432 
110215 84 304 458 520 o?-? 120057 129 99 466 523 27 121*3!

444 739 112514 991 1132*1 039 1 1 634 122329 621 28 935 123125 1*4165 
  ......................................... ‘ ~ ' 233 302 416 125031 574 709

30196 298 315 93 4S9 732 93 31312 
403 44 513 618 41 91 794 847 32037 
213 504 £4 621 817 33131 367 449 519 
627 31095 222 93 452 527 36 35230 
699 800 939 36066 312 605 74 37501 
715 32*n0 314 533 718 305 39263 332
636 793 829 

41238 42072 1S6 87 201 59 352 93
43034 496 99 665 777 44061 596 *5327 
422 760 46041 78 134 432 83 675 47005 
93 301 510 CO-3 812 4S166 248 717 816 
93 49018 226 743 895 935 

50174 317 92 510 624 993 51100 635 
723 52C91 253 540 56 802 30 939
53243 726 830 51012 407 795 5506* 
554 612 20 63 803 57^33
262 377 636 976 53062 155 246 438 40 
653 864 59200 432 544 919 

60125 212 370 97 972 61208 300 72 
741 807 15 62064 303 414 535 63331 
416 87 765 867 C1402 743 65 652-11 75 
73 324 432 639 65163 491 67015 88 121 
457 575 6S080 69321 75 402 559 7C* 
62

70338 733 71051 186 72115 327 67 
439 71 596 73153 83 412 S34 74059 
63 422 985 75107 60 96 4£2 561 764C2 
17 504 979 39 77036 42 503 55 60
603 78573 670 7C6 £05 79179 990 

80288 757 933 81325 £14 44 82228 
01 83009 234 £50 £4099 123 76 329 92 
35203 70 457 620 24 754 933 862^6 
500 58 965 93 87016 125 332 532 600 
72 870 91 £8164 206 22 54 765 89007 
300 83 95 757 907 

90252 304 405 724 844 96 913 91170 
910 92185 214 761 <>33 93432 55 609 
313 94043 297 553 678 759 883 95005 
327 426 535 734 922 95593 89.5 *>7029 
39 151 236 802 90384 99066 326 496 
829 33 78 939 62 95 

100003 67 923 50 101020 309 31 557
637 725 804 102185 353 424 72 530 65 
783 930 103072 471 $ 11  457 764 935 
101033 178 237 697 195057 248 427 9*3 
93 106083 84 CI 7 933 107130 343 81 
500.690 100006 45 213 371 549 109096 
377 517 714 85

85 307 515 602 802 39 143037 254 474
542 753 912 144203 41 352 84 456 590
614 753 59 829 79 993 145003 79 283
618 96 757 146052 56 177 £6 233 52
547 610 758 14£0£4 420 771 809 924 
149243 568 460 846 951 

150073 121 27 206 463 646 151136 
405 695 783 954 152038 105 364 415 
67 76 519 90 777 844 153051 358 466 
592 806 930 154012 76 596 966 155226 
306 561 635 726 811 70 88 965 156001 
54 144 730 35 958 157155 90 439 836 
941 57 77 159016 161 266 322 652 952 

160079 187 201 87 470 821 951 57 
161051 413 508 21 703 811 23 05 912 
162202 356 493 848 902 160^33 111
471 573 633 833 164002 132 43 60 406
549 820 86 165101 324 806 166033 
426 57 603 90 7-41 74 167012 124 25 65 
74 257 87 512 778 165073 356 610 82 
04 712 64 68 838 169035 361 706 78 
004

170315 801 33 171009 58 140 354 
513 893 961 172223 907 85 173223 573
747 98 802 38 174235 392 440 93 799
333 977 175070 105 39 273 414 583
176107 492 564 769 177173 257 3*9
419 63 733 83 178162 367 607 83
179045 247 489 732 39

130051 53 274 565 738 864 
181155 258 529 75 602 895 951 182134 
236 306 458 517 603 945 62 183147 
218 56 490 91 713 56 826 46 135231
726 51 865 89 932 187253 426 508 51
608 739 833 954 183025 196 243 70 
947 189161 164 270 463 963 

190067 257 309 98 421 30 608 701 
363 902 191130 218 83 95 323 43 450 
824 192126 68 339 626 65 771 967 
193295 319 84 472 771 915 35 194049 
409 87 516 35 773

lli-tie o g ir e n ie
Wybrane no 200 z ! .

492 800 976 1156 303 605 2029 705
1 tobie mof najdroższy z całego 996 3018 413 14 812 65 900 4071 004 
  -------  1639 5184 614 948 6109 462 500 832cerca zyczę

twoja kochajonca cię Małgo- 
sia“ .

X
Po przeczytaniu powyższego

17248 465 542 624 935 77 8113 679 742 
906 9013 67 577 698 909 46 

10213 29 589 871 99 391 11191 641 
906 12094 172 340 74 499 782 976
13209 333 818 52 923 72 14215 92 620 
61 62 703 15054 142 277 566 862 931listu pan Roch postanowił po-!®* ^  86? 931

' ' t i s j w r a  s  * - " i

101 643 733 922 117279 463 763 927 
118657 949 119323 562 669 857 914 

120423 506 693 781 £37 12*225 961
66 122128 624 990 123182 403 845 917 
124225 845 99 918 125262 459 782 94* 
126026 219 51 641 127414 24 595
128433 561 128115

130316 78 82 450 555 686 790
131112 35 462 669 959 71 83 130631 
755 60 928 33 £5 134S46 135165 63 512 
27 135033 226 355 409 536 740 814 
932 137093 112 240 412 921 133349
631 973 139222 51 86 336 452 76 596 
695 869 902 74 81 

140192 93 393 458 739 880 915
141306 423 532 616 65 740 142550 884 
143176 l-<"30 4 ’ 7 790 830 47 !45082 
176 534 740 HC33? 40 38 71 117033
67 283 374 401 619 14S074 *^9 521
618 149107 43 92 95 311 551 627 867

150115 230 56 1513S6 951 152005 
323 469 606 133275 84 427 519 771 
293 914 84 154037 334 707 86 155141 
419 693 156502 726 817 24 157050 73 
150 335 152018 126 294 454 554 611 
737 159315 88 639 98 741 921 

160262 95 850 82 16*437 793 893 
970 162311 649 163171 595 COS 47 87 
705 78 907 73 164116 235 70 91 58S 
736 831 165119 59 592 893 16622*
167787 952 160581 753 928 169039 143 
402 773

170976 134 224 50 171378 784 869 
172122 323 466 546 623 71 981 96
173110 453 559 959 174*94 707 965 
175167 271 176441 522 975 177002 5* 
550 727 41 178146 282 356 512 55 6"  
59 827 179*c0 257 693 894 

180035 63 36t 7°3 829 32.1816'' 
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183344 752 872 184651 873 125003 P" 
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97 187012 73 97 .77“ 475 1^ * 0 9  316 
503 17 37 66 l^-lO* 227 695 9 J1 90 
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918 193228 194388 686 924 28 34

IV-’ ~
GŁÓWNE WYGRANE

wygrana 20.090

126220
399 91 6-10 84 127218 50 304 630
128447 690 731 36 957 129050 61 1*3

130000 18 644 797 818 54 138*29 
£63 935 172542 926 133247 87 303 44 
450 762 828 134199 297 135903 29? 
713 136077 148 99 207 451 74 843 81
13’ * 36 477 667 953 73 13S321 55 444
139325 470 

140169 203 63? 33 875 141055 78 
421 502 142407 623 910 67 143139 265 
366 88 776 874 999 114^93 332 637 
883 145102 77 323 402 14 514 783 879. 
146216 8 4 6*9 147153 591 679 3*. 869 
148215 31 3*4 51 793 £04 l ' n~63 

150190 366 745 151073 129 152293 
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430 155016 295 828 975 80 1 ?66’70 729 
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542 811 18 65 159097 
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901 164176 448 163062 64 °3 3“7 5^9 
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394 456 514 729 172145 53 273 483 
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* — 57 336 435 589 825 904 101111 
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~1

190497 557 620 855 191363 926
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'94381 685

. - -    ty
moje narzeczone, to ja twoje", 
opn icił mieszhanie.

03 924
20409 57-3 89 2*003 276 392 

22015 72 223 913 2? 23041 13° 713
Sąd skazał pana Ro-hn na 81 24*81 347 700 926 25120 70 216 11555* 
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lest taki k la -{ nv Ind r  l - ° * lc ie  PQn\  ? 7i cm  72 0"<~6 ?oi *y  Jadwigi Combafa 953 29088 183 297 475 533
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nr: — 19688 
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£0001 3-1244 95083 1*0713

149713 151433 163093

305ECKL.
1565" uKoinj OKnafrcL^tanx&^

116593 *rwrumnj Się, jurzjzd. vh jolpji& rL tfo.rMim

"8151' a n o  w i e  S l i  ^ i  (\
l ‘'° 52ó ™ uzV-ka par. stosa‘s,:apar ł „Nr U V  N. - bt^sznre
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Kina kieleckie:
C zw artak Parada miłości 

Pałace: D la  kobiety
N a  scenie rewia  

Casino: K siąże i żebrak

W F .  i P W .  Port-Artur

I  Tru d n o  żyć ku ltu ra ln ie  b e z |  
I  RADIOODBIORNIKA §

T E L E F U N K E N I
N a jn o w sze  m odele  tych | 
aparatów do nabycia |

|  w sklepie Elektrowni |
i  Kielce, u l .  Sienkiew icza 59. |
I IHlUUlilllllllillłill lllllMliUlIłłlłlllPMlIMlIUHUllItll K

B A R  

i R ES TA U R A C JA

B R IS T O L

To trzeba wyjaśnić
Dlaczego kielecki Magistrat odmówił terenów wystawie Rolniczo-Przemysł. j

i f y fa  w p & e z M z ^ fg  

I smaczną óędzie, gdy uży/eat

Wczoraj pisaliśmy o W y -  
stawie Przemysłowo - rolni- 
niczej, jaka zostanie otwar-, przeszkodził 
ta w czerwcu w Miechowie J W ystawy w

Dziś pragniemy zastano­
wić się nad powodem , jaki 

otwarciu tej 
Kielcach.

Pow ód  jest dość jasny i 
charakterystyczny. Magistrat 
odmówił Komitetowi W y ­
stawy poparcia i ułatwień 
w otrzymaniu odpowiednich 
terenów, będących w admi-

Propaganda morska w Kielcach
W  dniu 12 lutego w Kiel 

cach odbędą się uroczystoś 
ci związane z propagandą 
Ligi Morskiej i Kolonialnej. 
W czasie uroczystej A k a ­
demii w Domu WF. i PW . 
wygłoszą odczyty  na tema­
ty gospodarcze związane z

naszym problemem morskim 
gen. Kwaśniewski, prezes 
Zarządu Głównego LMK. 
i Marsz. Dębski.

Dzień zakończony będzie 
reprezentacyjnym Balem 
Morskim.

K ie lc e , Sienkiew icza 21 te l.  12-19
Z a p r a s z a  dziś na specjalne
. . dania barowe

Flaki z pulpetami zapiekane 
Żołądek gęsi po Tyrolsku 
Bigos firmowy 
Kapusta faszer. po rgsku

Choinka w Koie R. R. „Śródmieście"

Kiełbasa z kapustą 
ZrEraz wieprz, po myśl,

50 gr 
60 gr. i 
30 „
50 gr 
40 gr 
50 gr. I

K oło  „Ś ró d m ie śc ie ” R o d zin y  
R ezerw istów , przejaw iające  
dzięki energicznem u kierownic  
twu przew odniczącej p. A .  D o-  
robczyńskiej, w icep rzew od n i­
czącej p. inż. Janowskiej i se­
kretarki p. Pińczow skiej ,  oży -

Ceny nie zm ie nio n e  od 1935 r . | w i o n ^ d zia ła ln o ść  u r z ą d z i ł o

dzieci- miasta —  Z a t z ą d  K o ła  
p o d e jm o w a ł  miłych gości pązz  
kami 'i -słodyczami, w cz y m  
p o m a c a ły  pp. M a ce k o w a , K o-  
m arew ićzów a , L e jm an o w a  i O -  
pen ch ow ska .

nistraeji miasta.

Czym pow odow ał się nasz 
magistrat lekceważąc sobie 
w tak jaskrawy sposób zna 
czenie tej wystawy dla in­
teresów miasta i jego oby ­
wateli — pozostaje dla wszy 
stkich niezrozumiałą zagad­
ką.

Zanim rozpoczniemy kry 
tykę tego faktu, chcielibyś­
my otrzymać ze strony Za 
rządu m. Kielc odpowied­
nich wyjaśnień i pragniemy 
poznać te m otywy, które 
kierowały nieustępliwą de­
cyzją Magistratu.

Czekamy więc cierpliwie

relałyny
n u e l& n e / *

d-mOSTKERb

Publiczność żydowska 
d e m o s t r u j e

w kinach kieleckich

nie przesądzając sprawy aż

W jednym z kin kieiec" 
kich, w czasie wyświetlania 
dodatków z kroniki świata 
na widowni rozlegają się

do jej zupełnego i obustron 
nego wyjaśnienia

ii choinkę z udziałem św. Miko- 
ó̂̂ flU!!9H!l*l«WHtK-lliUIIIHIIHIHIIIHIió̂ |̂ * ani0*a*

% Odbiorniki sieciowe I grzej- J  * Liczne i wartościowe upo- \
nikł elektryczne, żelazka, £ minku zakupione na sumę o-^
imbrykl, kuchenki, grzałki ę
do rurek, poduszki I inne &

do n a b y c i a  na do- i
godnych war unkach  |

5W Radomskim T-wie
ELEKTRYCZNYM
Spółka Akc. w Radomiu |

!  ulica Traugutta Kr 53
o  
o  
o

o  ^oooonunnNHitituumiHmmuumumimoooo

k«?ł9  250 zł, zdobytą  z im p r t z i  
d o ch o d o w y ch  sprŚwiły, ze lo . 
kal przy ul. Leśnej w y p e łn io ­
ny po  brzegi przez dzieci i ro 
d z iców  rozbrzmiewa* przez kil 
ka godzin  g łośną  i beztroską 

£ wesołością .

P o  rozdaniu p aczek  ze s ło ­
dyczam i i odzieżą , którymi ob  
darow ano 80 na jb iedn ie jszych

Nowa partia polityczna

syki i gwizdy. T o  publicz"
ność żydowska demonstru" 
je swe niezadowolenie ile 
razy wyświetla się aktual" 
ności z Niemiec i Włoch.

organizuje się na terenie Kielc

Na terenie Kielc powsta-.ter polityczny skrajnej le-
je siedziba nowej partii po­
litycznej pod nazwą Rady­
kalna Partia Ludowa.

Stronnictwo to, jak się 
zdaje, będzie miało charak-

Kupon ulgowy „K. Exprcssu Codz."

ok azicielow i kasa w yda bilet 
ulgow y w cenie 75 gr. na w szy ­

stkie m ie js c . W  „C ZW AR TAK U ".

Znów furmanka pod samochodem
Na szosie w pobliżu  wsi Dy- 

miny, pow . k ieleckiego, prze-

6imnastyka dla członków Zw. Rez.
Sekcja  Sportowa Podokręgu  tdzy  18— 20 w dni nieustalone 

Z w ią zk u  Rezerwistów w  K iel-Jpo porozumieniu się z uczest- 
cach  w porozum ieniu z P o l- ln ikcami.
gkim Z w .  W y ch .  Fiz. K olo  w 1 0  j ata w y n o , i ć  b ędz ie  dla
K ielcach  organizuję  lekc je  g.m l cona jm nie j 20 os6b za
nastyki dla cz łon k ow  i w pro-J 4  go(Jziny m ie , i ęCznie 2  z łote  
w a d zo n y ch  g o s o  pod  kierów-r 
n ictwem  p. prof. Jana Za jąca .\

jeżd ża ją cy  sam och ód  o sob ow y
należący do W y d zia łu  Pow ia  
tow ego  Busko-Zdrój, prow a­
d zon y  p fzez  D ob ro łęck iego  T e  
ofila, zderzy ł się z furm anką 
K ołodz ie ja  Stanisława z D om a 
szowic.

Kradzież skór

wicy.

Lichtensztajnow i K a łm ie  (Kiel" 
ce, ul. S ienkiew icza 16), współ" 
właścicielow i biura p r z e w o z O "  
w ego  nieznani spraw cy skradł*

Ł ^  . . . . [ p a k ę  skór galanteryjnych, w a r
Centrala stronnictwa, k to ljości j 15 3

re ma zamiar objąć swą
działalnością całą Polskęi

Ustalono, że kradzieży doko

znajduje się w Kielcach.

Zarząd tymczasowy Ra­
dykalnej Partii Ludowej spra­
wują znani działaoze z te­
renu kieleckiego Z Z Z .

Obecnie Stronnictwo znaj­
duje się w fazie organiza­
cyjnej.

nali. Kurc A ron . z a m ie s z k a ły
przy ul. Dalekiej 22, Machtyn" 
gier M ajer i brat jego 3zlam«» 
zam ieszkali przy ul. Leszczyn"
skiej 9.

Czy jesteś już 
członkiem L. M. K<

Ustalono, że K ołodz ie j je ch a ł  j  
lew ą  stroną, a także i bez  
światła, w o b e c  czeg o  wskutek 
silnej m gły  szofer nie b y ł  w 
stanie w idz ieć  dok ładn ie  dzie ­
lącej go  od  fury przestrzeni.

Uciekł z domu matki

Lek c je  gimnastyki b ę d ą  się I Z g ło sze n ia  przy jm uje  Sekre- 
o d b y w a ć  w sali gim nastycznej jtariat Z a rz ą d u  Podokręgu  Z w .  
D om u  W .F. i P W . im. M a rsz .fR .  przy ulicy R ów nej 7 w  go- 
P iłsudskiego w godzinach  mię- godz inach  od  18 19.

Złóż ofiarą 
na F. 0. N.

Choinka dla dzieci Peowakow
Staraniem ZLarządu Koła P o ­

w iatow ego  POW. urządoone w 
lokalu własnym  przy ul. L e o ­
narda 1 1 , choinkę dla 28, dzie 
ci, którym rozdano upom inki 
w postaci swetrów, bielizny, 
oraz s łodyczy .

Impreza dzięki obecn yśc i  św. 
M ikoła ja , anioła i choinki w y

tworzyłą  bardzo  radosny na ||g 
strój, któremu obdarow an e  d z i e f S  
ci dały wzraz śpiew aniem  k o - 1  5 5  
lend, tańcami i w eso łą  zabaw ą.

Przed kilku dniami z mie-| Zrozpaczona matka z» 
szkania swej matki HelenyIwiadomiła o zaginięciu sy 
Domagały, zamieszkałej wljna policję.
Kielcach przy ul. Klonowej 
Nr 1, wydalił się w niezna 
nym kierunku jej syn 14-let

1'  '

ni Władysław.

Do tej pory chłopiec nie 
wrócił.

Drobne ogłoszeni

K ierownictw o i troska nad 
ca łośc ią  im prezy sp oczy w a ły  
w d ośw ia dczon ych  rękach żon 
obywateli  / .a ją ca  i dr. Janow­
skiego.

Wyr6b szczotek  i pędzli

J .  0 K R A J E W S K I
Kielce ul. Sienkiewicza 30

W y k o n y w a  wszelkie roboty w zakres S ZC Z O tk a r- 
S tW i w ch o d z ą ce  do  użytku dom ow ego , fabrycz ­
nego i technicznego, p o  cenach  b a r d z o  p r zy s tę p n y c h

Posiadam na składzie: walizki, teczki, sznury, za­
bawki, linoleum, chodniki, w ycieraczk i 1 t. p.

Udzielam korepetycyi
w m łodszych  klasach ginc*°j£ 
zjalnych ze wszystkich p r z ^  
miotów, w w y ższych  klasach 
łaciny i polskiego.

* W ia d o m o ść  u w łaścicie la^* 
mu (ul. L ipow a  25) m i ę ^ ^  
godz. 3— 5 po poł. we wszy* 
kie dnie prócz  czwartku.

— *

Dwa budynki
drew niane w K ielcach  na 
biórkę do  sprzedania. Wi®^i 
mość: Kielce, ul. Lipow a
(b. koszary).

Prenumerata m ie .ieczn . „K ieleckiego E z p .c .u  C o d .ie n .e g o - łącznie z .d .o .z e n ie m  do dem u lnb prze.rlką pocztową w enłym kroju I  Z t . H  gr. t
Cany ogłoszeń: Z .  I wiersz milimetrowy w 1 szpalcie w tekście 4# gr., z .  tek.tem  30 gr. O gło .zenia drobne 10 gr. z .  .Iow o. O g ło szen i. matrymonialne w dziele .drobnych" 20 gr. z .  -  

Komunikaty i wzmianki 1 Zł. od wierzza. Komunikatów bezpłatnych nie umieazcza aią. Z a  treać ogioazcń redakcja nie odpowiada.
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